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Nasza 

okładka 

Start modelu rakiety „Sa¬ 
turn IB" mistrza świata Mie¬ 
czysława Twardowskiego i 
Aeroklubu Śląskiego podczas 
VI Mistrzostw Świata Mode¬ 
li Kosmicznych w Jamboł — 
Bułgaria. W kole Andrzej 
Łyżniak z modelem rakiety 
„Arianne”, który zdobył na 
tych mistrzostwach czwarte 
miejsce. 

Fot. Julian Jarończyk 




rt 


j] 





Polska Zjednoczona Par¬ 
tia Robotnicza — kierow¬ 
nicza siła socjalistycznego 
państwa — Polskiej Rze¬ 
czypospolitej Ludowej — 
przygotowuje się do kolej¬ 
nego X Zjazdu. Będzie to 
Zjazd o szczególnym zna¬ 
czeniu dla narodu polskie¬ 
go i naszej Ojczyzny. 
Świadczą o tym przyjęta 
przez KC PZPR i poddane 
pod ogólnonarodową dys¬ 
kusję projekt „Programu 
Partii” i tezy na X Zjazd. 
W dokumentach tych roz¬ 
ważane są najważniejsze 
problemy społeczno-poli¬ 
tyczne, gospodarcze naro¬ 
du i kraju do końca XX 
wieku. 


Przedstawione pod ogól¬ 
nonarodową dyskusję ma¬ 
teriały mają wielkie zna¬ 
czenie ideowo-teoretyczne 
i dyrektywne, spełniają 
funkcje kształcącą, wycho¬ 
wawczą i mobilizującą, są 
sugestywne. 

Ponieważ projekt „Pro¬ 
gramu Partii” i tezy na 
X Zjazd sięgają przełomu 
XX wieku i odnoszą się 
przede wszystkim do mło¬ 
dzieży, która w szeregach 
Ligi Obrony Kraju stano¬ 
wi 40%, w tej ogólnonaro¬ 
dowej debacie nie może 
zabraknąć, szczególnie 
młodych członków naszej 
patriotyczno-obronnej or¬ 
ganizacji. 

Opiekunowie szkolnych 
kół LOK wraz z prezesa- 



Fot. J. Ziółkowski 


Z OBRAD 


Ostatnie zebranie członków 
komisji odbyło się 17 marca 
1986 r. Przewodniczył dyrektor 
Departamentu Wychowania 
Obronnego Ministerstwa Oświa¬ 
ty i Wychowania, płk Tadeusz 
Bieniasz. W zebraniu uczestni¬ 
czył dyrektor ZG LOK ds. 
sportów obronnych i technicz¬ 
nych płk mgr Kazimierz Ko¬ 
narski. 

Przyjęto plan pracy komisji 
na 1986 r. i wysłuchano anali¬ 
zy działalności modelarskiej 
LOK w ZW Jelenia Góra, Go¬ 
rzów Wlkp. i Słupsk, zawartej 
w sprawozdaniu kierownika 
działu modelarskiego ZG LOK 
mjr. Grzegorza Jarząbka. Wo¬ 
jewództwa te zajmują ostatnie 
miejsca w tabeli współzawod¬ 
nictwa sportowego. Jako przy¬ 
czyny wymieniano: brak pra¬ 
cowników odpowiedzialnych za 
sprawy modelarstwa w ZW 
LOK. różny stosunek kierow¬ 
nictwa ZW LOK do spraw roz¬ 
woju modelarstwa, wykorzy¬ 
stywanie kierownictwa WOM 
LOK do innych prac organiza¬ 
cyjnych, trudności material¬ 
ne itp. 

Najwięcej uwag; poświęcono 
informacji o działalności mo- 
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mi w prowadzonej pra¬ 
cy polityczno-wychowaw¬ 
czej i propagandowo-agita- 
cyjnej zasadniczą uwagę 
powinni zwracać na sze¬ 
rokie popularyzowanie 
wśród młodzieży treści 
programu i tez zjazdo¬ 
wych. Chodzi tu przede 
Wszystkim o wyjaśnianie 
strategicznych celów partii 
i ich znaczenie dla dalsze¬ 
go rozwoju socjalistyczne¬ 
go państwa. Temu celowi 
służyć powinna organizo¬ 
wana przez szkolne koła 
dyskusja, urządzane eks¬ 
pozycje propagandowo-agi- 
tacyjne przedstawiające 
Wizję naszej Ojczyzny i 
miejsce młodzieży w życiu 
naszego kraju. 

Zorganizowana przez 
szkolne koła Ligi działal¬ 
ność ideowo-polityczna i 
wychowawcza powinna 
przyczyniać się również do 
pogłębiania edukacji eko¬ 
nomicznej i historycznej 
młodzieży, uczenia i kształ¬ 
towania u niej umiejęt¬ 
ności i nawyków myślenia 
kategoriami państwa i go¬ 
spodarskiego działania. 

Doświadczenia minio¬ 
nych dwóch lat w pełni 
potwierdzają dalszą potrze¬ 
bę rozbudzania u mło¬ 
dzieży inicjatywy i aspi¬ 
racji oraz motywacji do 


rzetelnej nauki i pracy dla 
Ojczyzny. 

Szkolne koła LOK dzia¬ 
łające na terenie szkoły 
chcąc skutecznie realizować 
zadania kampanii zjazdo¬ 
wej powinny ściśle współ¬ 
działać ze wszystkimi po¬ 
zostałymi organizacjami 
społecznymi i młodzieżo¬ 
wymi, a także z instan¬ 
cjami nadrzędnymi LOK, w 
tym szczególnie z członka¬ 
mi klubów oficerów rezer¬ 
wy. 

Wypróbowaną formą da¬ 
jącą dobre rezultaty, którą 
należałoby przez szkolne 
koła LOK w procesie wy- 
wychowania pomnażać są 
i powinny być nadal spot¬ 
kania lektorskie z mło¬ 
dzieżą, głównie z byłymi 
żołnierzami I i II Armii 
WP, a także organizowane 
przez LOK „Dni Obron¬ 
ności” na obozach i ko¬ 
loniach młodzieży uczącej 
się. 

Przypominamy naszym 
młodym czytelnikom, że 
działalność polityczno-wy- 
chowawcza w kampanii 
zjazdowej prowadzona bę¬ 
dzie równolegle z reali¬ 
zacją zadań na rzecz u- 
macniania pokoju i bez¬ 
pieczeństwa naszego kraju 
oraz edukacji morskiej, 


tym bardziej, że rok br. 
przez Ministerstwo Oświa¬ 
ty i Wychowania został 
ustanowiony Rokiem Mor¬ 
skim. 

Wskazane jest też pro¬ 
wadzenie przez szkolne ko¬ 
ła szerszej i bardziej a- 
trakcyjnej popularyzacji 
wśród młodzieży idei 
obronności oraz zawodo¬ 
wego szkolnictwa wojsko¬ 
wego. W tym celu należa¬ 
łoby tworzyć w każdej 
szkole specjalne kąciki pn. 
Wojsko — Nauka — Zawód, 
służba w LWP zaszczyt¬ 
nym obowiązkiem każdego 
obywatela Polskiej Rzeczy¬ 
pospolitej Ludowej. 


Zarząd Główny LOK o- 
czekuje i jest głęboko 
przekonany, że działalność 
szkolnych kół LOK w ro¬ 
ku X Zjazdu PZPR, Mię¬ 
dzynarodowym Roku Po¬ 
koju i Roku Morskimi 
przyczyni się do zwiększe¬ 
nia wkładu naszej organi¬ 
zacji, w wypracowanie 
„Programu PZPR” na mia¬ 
rę aspiracji i potrzeb mło¬ 
dzieży polskiej, umacniania 
pokoju i bezpieczeństwa 
naszego kraju oraz poczu¬ 
cia obowiązku i odpowie¬ 
dzialności młodego pokole¬ 
nia za Ojczyznę. 

płk TADEUSZ GLAJZNER 


CENTRALNEJ KOMISJI MODELARSTWA LOK 


delarskiej LOK w 1986 r. Mó¬ 
wiono o perspektywach szko¬ 
lenia oraz rozwoju sportu mo¬ 
delarskiego na tle zapowiada¬ 
nych zarówno w wystąpieniu 
mjr. G. Jarząbka, Jak i płk. 
K. Konarskiego, ograniczeń fi¬ 
nansowych na działalność 
sportową, braku dewiz na im¬ 
port i ogólnych tendencji 
oszczędnościowych. Do tego 
dc^zły dalsze wypowiedzi o 
ograniczonych możliwościach 
pomocy na rzecz rozwoju mo¬ 
delarstwa ze strony resortu 
oświaty i wychowania, pionu 
motorowego LOK, spółdzielczo¬ 
ści mieszkaniowej, zakładów 
pracy i innych instytucji udzie¬ 
lających dotychczas pomocy 
modelarstwu Stąd też główna 
uwaga uczestników obrad sku¬ 
piła się na poszukiwaniu roz¬ 
wiązań, które nie dopuściłyby 
do regresu szkolenia i sportu 
modelarskiego. 

W tej sytuacji za najważ¬ 
niejsze uznano. 

— potrzebę zreformowania 
założeń regulaminu współza¬ 
wodnictwa modelarskiego w 
LOK, tak aby nie tylko oce¬ 
niać wyniki sportowe, lecz i 
inną działalność skłaniającą do 


pobudzania inicjatyw, np. or¬ 
ganizację zawodów wojewódz¬ 
kich, strefowych i centralnych, 
kursów szkolenia instruktorów, 
wystaw, pokazów propagando¬ 
wych, itp. Należy przy tym 
uwzględnić wnioski i propozy¬ 
cje kierowników WOM LOK; 

— zwiększenie zainteresowa¬ 
nia kierownictwa ZW LOK 
analizą wyników współzawod¬ 
nictwa modelarskiego i spra¬ 
wami wychowania politechnicz¬ 
nego młodzieży; 

— przestawienie się na takie 
formy działalności, które nie 
wymagają zbyt dużych nakła¬ 
dów na zakup materiałów i 
sprzętu (budowę modeli z ma¬ 
teriałów dostępnych w kraju, 
organizację wystaw dorobku 
modelarskiego, konkursów po¬ 
budzających inicjatywę mode¬ 
larzy i instruktorów, itp.); 

— ograniczenie liczby startu¬ 
jących zawodników w zawo¬ 
dach strefowych i centralnych, 
a tam gdzie to będzie możli¬ 
we — skrócenie czasu trwania 
imprez przewidzianych w pla¬ 
nie na 1986 r.; 

— zwiększenie zadań stawia¬ 
nych kierownictwu WOM LOK, 
ale także dodatkowe wynagra¬ 


dzanie ich za inicjatywę, wkład 
pracy i osiągnięcia organiza¬ 
cyjne. 

Zapoznano się również ze 
stanem produkcji zestawów 
sprzętu i narzędzi przez zakła¬ 
dy Centralnej Składnicy Har¬ 
cerskiej i pracą zmierzającą 
do unowocześnienia tych zesta¬ 
wów. Ze strony CSH uzyska¬ 
no zapewnienie pokrycia po¬ 
trzeb zgłoszonych na 1986 r. 
Zdziwienie budzi jednak fakt, 
że nie wszystkie województwa 
złożyły zamówienia na te ze¬ 
stawy na rok 1986. zamówiono 
bowiem tylko 81 kompletów, 
choć możliwości produkcyjne 
CSH są większe. 

W podsumowaniu przewod¬ 
niczący obrad apelował o Jak 
najszybsze wydanie nowego 
regulaminu współzawodnictwa, 
o odpowiednie wykorzystanie 
narady z kierownictwem ZW 
LOK w Poznaniu dla ożywie¬ 
nia działalności modelarskiej 
młodzieży. Pozytywnie ocenił 
poprawiający się stan zaopa¬ 
trzenia w artykuły politech¬ 
niczne, co bez wątpienia jest 
zasługą organizowanych dwa 
razy w roku giełd modelar¬ 
skich w Warszawie. J M 



"■jhg 


* 4n,4 



Tot. J. 7Aótkou'ski 


MODELARZ 

6’SS 




















Norbert Parucha 
z modelem C02 
tuż przed star¬ 
tem w zawodacli 
„OPEN* 85” we 
Wrocławiu. 



Model opracowany przez Norberta Pa- 
ruchę z Aeroklubu Opolskiego, specjalnie 
na zawody modeli swobodnie latających, 
tzw. małych form. Zawody te są organi¬ 
zowane od lat przez entuzjastów „małych 
form” w Gliwicach i Wrocławiu. 

Model z racji dobrych własności lot¬ 
nych, prostej konstrukcji i eksploatacji 
oraz niewielkiego zużycia materiałów jest 
interesującym obiektem modelarskim dla 
entuzjastów bezgłośnego latania. Kon¬ 
struktor tego modelu w ostatnich dwóch 
latach zwyciężał i zajmował czołowe lo¬ 
katy tym modelem w licznych zawodach 
małych form. 

JERZY KACZOREK 


Modelarstwo 
lotnicze 
w szkole 
podstawowej 

W Szkole Podstawowej im. 
Władysława Reymonta w Ko¬ 
łaczkowie, woj. poznańskie, 
począwszy od roku szkolnego 
1982/83 założono szkolną mo¬ 
delarnię lotniczą. 

Program szkolenia podsta¬ 
wowego obejmował budowę 
modeli szybowców szkolnych 
DRUH i JASKÓŁKA (zestawy 
CSH). W wyniku nawiązania 
współpracy z Sekcją Modelar¬ 
stwa Lotniczego i Kosmiczne¬ 
go Aeroklubu Poznańskiego, 
modelarnia szkolna od po¬ 
czątku swego istnienia ucze¬ 
stniczy we wszystkich dostęp¬ 
nych imprezach modelarskich. 

W drugim roku szkolenia 
(1983/84) zaistniała potrzeba 
wydzielenia dwóch grup: „po¬ 
czątkujących” i „zaawansowa¬ 
nych”. Modelarzom początku¬ 
jącym i uczniom z klas I—IV 
poświęcam 2 godziny lekcyj¬ 
ne, natomiast modelarzom za¬ 
awansowanym i uczniom z 
klas V—VIII — 4 godziny lek¬ 
cyjne. Modelarze młodsi w 
dalszym ciągu rozpoczynają 
szkolenie od budowy modeli 
w kat. F1A1/2. Modelarze 
starsi budują modele kat. 
F1H i F2B. W programie szko¬ 
lenia obu grup uwzględniono 
także zajęcia o charakterze 


ogólnorozwojowym, np. wy¬ 
cieczki do modelarni przy 
Wrzesińskiej Spółdzielni Mie¬ 
szkaniowej we Wrześni, wy¬ 
cieczki do Składnicy Harcer¬ 
skiej w Poznaniu i oczywiś¬ 
cie wyjazdy na lotnisko Aero¬ 
klubu w Kobylnicy kolo Poz¬ 
nania. 

Mimo znacznego, w porów¬ 
naniu z modelarniami „pro¬ 
fesjonalnymi”. ograniczenia 
czasu (około 25 zajęć prak- 
tyczno-terenowych w ciągu 
roku szkolnego, tj. około 150 
godz.), ta forma uprawiania 
modelarstwa spotkała się z 
dużym zainteresowaniem 

wśród młodzieży szkolnej i 
cieszy się poparciem ze stro¬ 
ny władz szkolnych. 

Nie jest przeszkodą w ucze¬ 
stniczeniu w zajęciach ukoń¬ 
czenie przez ucznia szkoły 
podstawowej i rozpoczęcie 
nauki w szkole zawodowej. 
W roku ubiegłym pierwsi ab- 
solwenci-modelarze uczestni¬ 
czyli nadal w zajęciach mo¬ 
delarskich. tworząc grupę po¬ 
zaszkolną. 

Opisana forma organizacji i 
prowadzenia zajęć modelar¬ 
skich jest uzupełnieniem rea¬ 
lizowanego w szkole progra¬ 
mu nauczania w ramach 
przedmiotu praca-technika. 
Szkolenie odbywa się na za¬ 
sadzie dobrowolności, w for¬ 
mie zajęć pozaszkolnych. Wy¬ 
daje się, że przy odpowied¬ 
nich chęciach i pomocy ze 
strony szkoły, można i w ten 
sposób przyczynić się do roz¬ 
woju zainteresowań politech¬ 
nicznych i popularyzacji mo¬ 
delarstwa wśród młodzieży 
szkolnej, głównie w szkołach 
wiejskich, znajdujących się z 
dala od ośrodków modelar¬ 
skich Aeroklubu czy LOK. 

STEFAN KOSTECKI 


Modelarze z Wrocławia przy pracy nad sklejaniem zestawu szy¬ 
bowca 

Fot. Krzysztof Suchar 



9 Wszystkich modelarzy posiadających latające modele śmig- 
zda ! nie sterowanych kl.F3C informujemy, że w dniu 
12 października b.r. w Świdniku zostanie przeprowadzony ogól- 
HOPOlski konkurs pod patronatem producenta śmigłowców WSK 
PZL — Świdnik”, PSS „Społem” i Aeroklubu w Świdniku. 
Konkurs zostanie przeprowadzony w trakcie rozgrywania XXIV 
Centralnych Zawodów Latawcowych. Wszystkich chętnych do 
udziału informujemy, że zgłoszenia uczestnictwa można nade- 
? a « adres: Aer °klub Świdnicki, ul. Kolejowa 3, 21-040 Świd- 
nik teł. 12-316. Organizatorzy prześlą wszystkim zaitneresowa- 
nym dokładna informacje o konkursie. 


• W klasyfikacji uczestnictwa na najlepsza sekcję modelar¬ 
stwa lotniczego i kosmicznego w roku ubiegłym pierwsze miej¬ 
sce zajęła sekcja modelarska Aeroklubu Śląskiego — 145 pkt., 
drugie Słupskiego — 135 pkt.. a na trzecim miejscu uplasowa¬ 
ły się z tą samą ilością 130 pkt. sekcje Aeroklubu Wrocław¬ 
skiego i Poznańskiego. We współzawodnictwie wzięły udział 
wszystkie sekcje 42 aeroklubów regionalnych. 


w wyumu poajęiycn siaran trzy programy telewizyjne o 
zasięgu ogólnopolskim podjęły, mamy nadzieję że na stałe, 
tematykę modelarstwa lotniczego. Sa to programy warszawskie: 

klepka”, nadawany co dwa tygodnie w piątki o godz. 
16.30 i „Magazyn lotniczy”, nadawany raz w miesiącu w czwar¬ 
tki o godz. 18.00 oraz poznański „Tylko dla orląt” nadawany 
raz w miesiącu we wtorki o godz. 16.30. 


# W Częstochowie 21—25 maja b.r. zostało przeprowadzone 
zgrupowanie kadry modelarzy specjalizujących się w klasach 
modeli na uwięzi F2A, F2 b, F2C, F2D. Celem zgrupowania by¬ 
ło wyłonienie i przygotowanie ekip do udziału w Mistrzo¬ 
stwach Państw Socjalistycznych Modeli na Uwięzi (kl. F2A, 
F2B. F2C, F2D) w ZSRR, w Charkowie w dniach 19—24.06 oraz 
w Mistrzostwach Świata Makiet (kl. F4B i F4C) w Norwegii, 
Oslo w dniach 14—20.07. 


0 Od 2—li maja b.r. w Lesznie zostało przeprowadzone zgru¬ 
powanie kadry narodowej modelarzy specjalizujących się W 
kategorii modeli kosmicznych (S3A, S4B, S5C. S6A, S7, S8E), 
swobodnie latających (FIA. FIB, FIC) oraz zdalnie sterowanych 
(kl. r 3A, F3B i F4C). Celem zgrupowania było wyłonienie 
i przygotowanie ekip do udziału w tegorocznych imprezach 
międzynarodowych. 


• Nadal aktualne jest hasło „Szukamy producentów” apara¬ 
tur do zdalnego sterowania modeli oraz silniczków spalinowych, 
rakietowych i gumy do napędu modeli. Organizowane od trzech 
lat przez Centralna Składnicę Harcerską giełdy dla producen¬ 
tów przy udziale Aeroklubu PRL i LOK nie przyniosły do¬ 
tychczas efektów w zakresie produkcji wymienionego sprzętu. 

• Przypominamy wszystkim zainteresowanym, że organizato¬ 
rami tegorocznych eliminacji do mistrzostw Polski w mode¬ 
larstwie kosmicznym dla Juniorów (Piotrków Trybunalski 13— 
15.06) są dla strefy północnej Aeroklub Pomorski w dniu 25.05. 
(adres: 87-100 Toruń, ul. Bielańska 66. tel. 224-74). a dla strefy 
południowej Aeroklub Ziemi Piotrkowskiej w dniu 18.05. (adres: 
97-300 Piotrków Trybunalski, ul. Przemysłowa 48, tel, 37-57). 
Wszyscy chętni do udziału powinni zgłosić się poprzez macie¬ 
rzyste aerokluby regionalne. 

• Przypominamy również, że organizatorami tegorocznych 
eliminacji do mistrzostw Polski modeli swobodnie latających 
dla juniorów (Gliwice w dniach 28.06—1.07) są dla strefy pół¬ 
nocnej Aeroklub Ziemi Mazowieckiej, w dniu 8.06. (09-400 Płock, 
ul. Grodzka 9, tei. 241-74), a dla południowej Aeroklub Gliwic¬ 
ki w dniu 8.0G. (44-108 Gliwice — lotnisko, tel. 32-26-97). Zgło¬ 
szenia wszystkich chętnych do udziału powinny być przesłane 
przez macierzysty aeroklub regionalny. 
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MODEL 
Z NAPĘDEM 
GUMOWYM 
C-10 



UftJ 

50 


Rys. E. Kopacz 

Urządzenie 
do wiązania 
gumy 

modelarskiej 


Kadłub modelu składa się z dwóch 
części połączonych ze sobą złączem 
wykonanym z duraluminium. Przed¬ 
nia część mieszcząca gumę napędo¬ 
wą wykonana została z włókna 
szklanego przesączonego żywicą epo¬ 
ksydową na szablonie o średnicy 
• 27 mm. Część tylna, stożkowa, 
sklejona została z dwóch warstw 
balsy o grubości 0,8 mm i następnie 
oklejona papierem Japońskim. Cały 
kadłub jest pokryty lakierem, a na¬ 
stępnie wypolerowany. 

Skrzydło dzielone, dwudżwigarowe, 
mało podatne na momenty skręca¬ 
jące dzięki zastosowaniu żeber skoś¬ 
nych. Przednią część płata pokryto 
obustronnie kesonem z balsy o gru¬ 
bości 1 mm. Zbieżne na całej dłu¬ 
gości dźwigary wykonano z sosny, 
a krawędź natarcia z balsy średniej 
twardości wzmocnionej od przodu 
listewką sosnową. Zamknięcie keso¬ 
nu i wszystkie żebra sporządzono z 
balsy o grubości 1 mm, natomiast 
listwę spływu wykonano z balsy 
średniej twardości. Tak zbudowane 
skrzydło odznacza się bardzo dużą 
odpornością na skręcanie, co przy 
odpowiedniej regulacji modelu poz¬ 
wala na wyrzucenie go z całej siły 
do góry bez obawy powstania „flat- 
teru”. 

Statecznik wysokości poza sosno¬ 
wymi dźwigarami wykonany jest z 
balsy. Krawędzie natarcia i spływu 
są wykonane z balsy średniej twar¬ 
dości, a żebra z deseczki balsowej 
miękkiej o grubości 1 mm. Statecz¬ 
niki i płat modelu oklejono papie¬ 
rem japońskim i kilkakrotnie cello- 
nowano. Ostatnią warstwę pokrycia 
stanowi lakier bezbarwny. 

Śmigło dwułopatowe wykonano z 
balsy średniej i kilkakrotnie cello- 
nowano. Krawędzie śmigła zostały 
zabezpieczone przed uszkodzeniem 
rowingiem węglowym. Masa gotowej 
łopatki wynosi 6,5 g. Obsada śmigła 
została w całości wykonana z dura¬ 
luminium i wyposażona w urządze¬ 
nie do bezstopniowej zmiany kąta 
zaklinowania łopat. Blokowanie śmi¬ 
gła oparte na zasadzie momentu 
obrotowego. Napęd stanowi guma 
,,Pirelli M 24 lub 26 pasm, 4x1. Czas 
pracy śmigła od 22 do 26 sek. 

Model został wyposażony w wy¬ 
łącznik, który steruje następującymi 
czynnościami: 

— zmiana położenia steru kierunku, 

— zmienia kąt zaklinowania statecz¬ 
nika wysokości, 

— włącza determalizator. 

Dane techniczne: 


powierzchnia skrzydła 15,6 dm*, 

powierzchnia statecznika wysokości 

3.2 dm*, 

masa skrzydła 54 g, 

masa statecznika wysokości 6 g, 

obsada śmigła 49 g, 

przednia część kadłuba 53 g, 

wyłącznik 15 g. 

tylna część kadłuba 21 g. 

masa ogólna modelu 198 g. 


ENCENWSZ C OFAL1K 


Wiązanie gumy należy do naj¬ 
bardziej uciążliwych czynności, 
zwłaszcza, gdy guma jest nasmaro¬ 
wana, a wiązanie należy wykonać 
samodzielnie. Z drugiej strony, ze 
względu na brak dostatecznej iloś¬ 
ci dobrej gumy, wiązanie zerwa¬ 
nych pasemek jest jedynym spo¬ 
sobem przedłużania „życia ,, naciągu. 

Proponowane urządzenie, opra¬ 
cowane wg pomysłu J. Wojtaka, 
odznacza się prostotą budowy i ob¬ 
sługi. Może być stosowane w wa>- 
runkach polowych. 

Pokazane na rysunku urządzenie 
składa się z podstawki i dwóch 
obrotowych skrzydełek. Skrzydełka 
są przymocowane do podstawki przy 
pomocy śrub M6, tak aby obrót 
skrzydełka do wewnątrz poza poło¬ 
żenie pokazane na rysunku był nie¬ 
możliwy. Płytka górna podstawki 
jest połączona z płytką dolną kle¬ 
jem lub wkrętami. 

Po pomalowaniu urządzenia po¬ 
wierzchnie zakleszczające należy o- 
czyścić pilnikiem odsłaniając drew¬ 
no. Nie zaleca się szlifowania pa¬ 
pierem ściernym, gdyż pozostające 


po szlifowaniu odpryski kruszywa 
mogą kaleczyć wiązaną gumę. 

W celu związania gumy należy 
spleść węzeł płaski, tak aby krótkie 
końce pasma miały długość około 
6 mm, a następnie rozciągnąć węzeł 
ciągnąc za wszystkie cztery pasma 
wychodzące z węzła. Rozciągnięty 
węzeł należy wprowadzić między 
skrzydełka a powierzchnie oporowe 
podstawki, a następnie naciskając 
kciukami na skrzydełka zamocować 
rozciągniętą gumę w przyrządzie. 
Węzeł zabezpiecza się przed roz¬ 
wiązaniem przy pomocy grubej nici 
krawieckiej. 

Obydwie strony węzła należy 
czterokrotnie owinąć nitką wiążąć 
po każdym owinięciu węzeł. Nitki 
zabezpieczające węzeł z lewej stro¬ 
ny nie powinny być połączone z 
nitkami z prawej strony węzła. 
Końce nitek należy obciąć zwraca¬ 
jąc uwagę na to by nie skaleczyć 
gumy. Aby uwolnić gumę z przy¬ 
rządu wystarczy nacisnąć skrzydeł¬ 
ka z wewnętrznej strony. 

STANISŁAW KOPACZ 
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Czy znasz silniki spalinowe 
produkowane na iwiecie? 


MWS 6,5 GRRT 


W 1985 raku podczas mistrzostw świata modeli samo¬ 
lotów wyścigowych sterowanych radiem (klasa F3D) 

rozgrywanych w USA, w Westover, Massachusetts, duży 
sukces odnieśli modelarze z Czechosłowacji. Bracia Zde- 
nek i Milos Malina zdobyli tytuł mistrzów świata w tej 
klasie. Sukces to tym większy, że model był napędzany 
silnikiem produkcji czechosłowackiej MWS 6,5, Dzięki 
temu sukcesowi silnik wywołał duże zainteresowanie w 
środowisku modelarzy amerykańskich. 

MWS 6,5 GRRT jest modelarskim, lotniczym, silni¬ 
kiem spalinowym. Jego dane techniczne są następujące: 

pojemność skokowa — 6,5 cm 3 , 

skok tłoka — 19 mm, 

średnica — 21 mm, 


maksymalna prędkość obrotowa — 24,500 obr./min., 

wymiary: długość — ok. 102 mm, 

szerokość — ok. 51 mm, 

wysokość — ok. 82,5 mm. 

Zainteresowanie, które wzbudza ten silnik jest spo¬ 
wodowane jego zwycięstwem, jak i zastosowanym no¬ 
wym układem przepływu mieszanki paliwowo-po- 
wietrznej. Tą nowością jest część nr 1301 (zawór bęben¬ 
kowy) widoczna na zamieszczonym rysunku fabrycznym 
silnika oraz na zdjęciu przedstawiającym rozłożony sil¬ 
nik. Zawór bębenkowy posiada bardzo duże „okienko” 
dla przepływu mieszanki paliwowej do komory spala¬ 
nia. Dzięki temu uzyskano istotne podwyższenie mocy 
silnika. 

ARTUR WINIARSKI 



ZMARŁ 
STANISŁAW 
SIERKO 

27 grudnia 1985 roku pozostanie w pamięci braci mode¬ 
larskiej w Bydgoszczy jako dzień smutku. W dniu tym od¬ 
szedł od nas na zawsze po ciężkiej chorobie wspaniały ko¬ 
lega i przyjaciel Stanisław Sierko. Obok pracy zawodowej, 
której poświęcał wiele energii, pasją jego życia było mo¬ 
delarstwo lotnicze, a w szczególności modele latające w 
hali, klasy F1D. Jego pierwszy kontakt z modelarstwem 
lotniczym miał miejsce w 1951 r., kiedy jako 13-letni chło¬ 
piec zapisał sie do okręgowej modelarni lotniczej Ligi Lot¬ 
niczej w Bydgoszczy. Budował w tym okresie różne modele 
latające; od konstrukcji szkolnych poczynając do wyczyno¬ 
wych włącznie, modele szybowców oraz modele z napędem 
silnikowym. Startował niemal we wszystkich zawodach mo¬ 
delarskich wtedy organizowanych. Początkowo budował mo¬ 
dele silnikowe ki. FIC, później jednak zainteresowały go 
modele halowe, którym pozostał wierny do końca. Starto¬ 
wał w kategorii F1D we wszystkich mistrzostwach Polski, 


w których był dwukrotnie brązowym medalistą. Ostatni raz 
Staszek stanął na podium mistrzostw Polski na trzy mie¬ 
siące przed śmiercią. Był wielokrotnym reprezentantem Pol¬ 
ski w imprezach międzynarodowych w Czechosłowacji i Ru¬ 
munii oraz uczestnikiem mistrzostw świata modeli halo¬ 
wych w Rumunii. 

Działalność sportowa Staszka Sierki to tylko cześć Jego 
związków z modelarstwem lotniczym. Wielką Jego pasją 
było bowiem wychowywanie młodych adeptów sztuki mo¬ 
delarstwa halowego oraz organizowanie pracy w specjali¬ 
stycznej modelarni lotniczej, w której wykonywano modele 
halowe. 

Staszek Sierko posiadał wyjątkowe umiejętności i zdol¬ 
ności wychowawcżeT~ ciesząc sie zasłużonym szacunkiem 
wśród swoich wychowanków, których wielokrotnie prowa¬ 
dził do najwyższych zaszczytów na mistrzostwach Polski 
modeli halowych juniorów. 

Wyjeżdżając na mistrzostwa Polski do Hali Ludowej we 
Wrocławiu Staszek zabierał ze sobą całą swoją „gromadkę” 
tak, żeby ci którzy nie startowali mogli nie tylko pomóc 
kolegom w zawodach, ale takie napatrzeć sie dowoli na 
najlepszych w kraju. 

Staszek Sierko pełen energii i pomysłów, wspaniały ko¬ 
lega i przyjaciel, znakomity wychowawca młodzieży i in¬ 
struktor — takim pozostanie na zawsze w naszej pamięci. 

. Zarząd Sekcji Modelarstwa 

Lotniczego Aeroklubu Bydgoskiego 
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1 prototyp 

z działkiem kai. 37 m /m 


WZIERNIK 


RURKA PITOTA 


NIEBIESKIE ŚWIATŁO DO LUTÓW NOCNYCH W SZYKU 
WYWIETRZNIK 
LUST ERKO WSTECZNE 



1. myśliwiec 1 serii 


Westland Whirlwind 
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WEWNĘTRZNA STRONA 0ONDOLI SILNIKOWEJ 


PEŁNE WYCHYLENIE KLAPY 


2 . myśliwiec 2 serii 
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blackshaw bellows 
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3. myśliwsko-szturmowy Whirlbomber ostatniej serii 


Westland Whirlwind 


MODELARZ CXT1 

6*86 mu 






































































































Samolot myśliwski Westland Whirl- 
winci powstał lako odpowiedź zakładów 
Westlanda na zamówienie F 37/35 zło¬ 
żone przez Ministerstwo Lotnictwa w ro¬ 
ku 1935 na samolot 2-silnikowy, eskor¬ 
tujący bombowce. 

Roboczy projekt samolotu, oznaczony 
P. 9, wykonał zespół pod kierownic¬ 
twem W. E. W. Petter’a. Po zaakcep¬ 
towaniu go przez RAF w lutym 1937, 
przystąpiono do budowy prototypu. Pro¬ 
jekt zawierał kilka bardzo ciekawych 
rozwiązań. Należało do nich między in¬ 
nymi usytuowanie stateczników pozio¬ 
mych nie w tylnej części kadłuba. Jak 
w większości produkowanych wtedy sa¬ 
molotów. ale na stateczniku pionowym. 
Miejsce połączenia stateczników przy¬ 
kryto opływowym stożkiem. który 
zmniejszał opory czołowe i przeciwdzia¬ 
łał powstawaniu turbulencji. Drugą in¬ 
nowacją było rozmieszczenie uzbrojenia 
samolotu. Planowano umieszczenie w 
nosie maszyny czterech 20 mm dzia¬ 
łek. co czyniło Whirlwind’a najniebez¬ 
pieczniejszym i najsilniej uzbrojonym 
my ś Liwem RAF-u. 

Pierwszy prototyp, noszący oznacze¬ 
nie L6844 oblatany został w dniu 11 paź¬ 
dziernika 1938 roku, przez Haralda Pen- 
rose’a. Prototyp wykazał duża ilość 
usterek, których usuniecie trwało do 
końca roku 1939. Jednak sama kon¬ 
cepcja samolotu została zaakceptowa¬ 
na i zakłady Westlanda otrzymały za¬ 
mówienie na 200 sztuk tej maszyny. 

Wyprodukowany w międzyczasie dru¬ 
gi prototyp, oznaczony L6845. otrzymał 
już znaczna cześć niezbędnych popra¬ 
wek. ale podczas prób nie był on kom¬ 
pletnie wyposażony, gdyż podobnie jak 
pierwszy prototyp pozbawiony był uz¬ 
brojenia. Zanim ostatecznie zdecydo¬ 
wano sie na uzbrojenie składające sie 
z czterech działek, jak przewidywał to 
wstępny projekt, próbowano także in¬ 
nego wariantu. W pierwszym prototypie 
L6844 umieszczono w nosie działko ka¬ 
libru 37 mm. Jednaki ze względu na 
znaczna wagę działka i skąpy zapas 
amunicji zrezygnowano z dalszych prób. 

Kontrakt na budowę Whirlwinda zo¬ 
stał zawarty ostatecznie 17 czerwca 
1940 r. i maszyna została skierowana do 
produkcji seryjnej. Polawiły sie jed¬ 
nak nowe problemy, których wcześniej 
nie dostrzegano. Otóż projekt przewidy¬ 
wał użycie silników RoLLs Royce Pe- 
regrine. Ponieważ jednak od oblotu 
prototypu do rozpoczęcia produkcji 
upłynęło sporo czasu, okazało sie. że 
zakłady Rolłs Royce zdążyły Już za¬ 


kończyć produkcję tego silnika, który 
uznano za zbyt słaby. Zastąpiono je 
silnikami Mer lin. które miały znacznie 
lepsze osiągi, ale również większą ma¬ 
sę i wymiary. Ostatecznie postanowio¬ 
no wykorzystać posiadane zapasy i kon¬ 
tynuować produkcję Whirlwinda z sil¬ 
nikami Peregrine. Ogółem wraz z pro¬ 
totypami. zbudowano 114 egzemplarzy 
tych maszyn. 

Pierwotnie w Whirlwindy zamierzano 
wyposażyć 25 dywizjon RAF. latający 
do tej pory na lekkich, bombowcach 
Bristol Blenheim Mk. I. Dla zapozna¬ 
nia personelu z nowym samolotem 30 
maja 1940 r. pilotom tego dywizjonu 
zaprezentowano Whirlwinda. Był to 
drugi prototyp oznaczony L6845. obla¬ 
tany przy tej okazji przez dowódcę 
jednostka S/L K. A. K. McEwan‘a. 
Pierwsze dwa egzemplarze seryjne my¬ 
śliwca o numerach P6966 i P6967 dostar¬ 
czono do dywizjonu latem 1940 roku. 
Tymczasem jednak Air Ministry zmie¬ 
niło decyzje i postanowiło wyposażyć 
dywizjon 25 w samoloty Bristol Beau- 
fighter. A wiec kolejna zmiana! 

Samoloty Westland Whirlwind trafiły 
w końcu do 263 i 137 dywizjonu RAF, 
Wprawdzie obie jednostki weszły do 
akcji leszcze jesienią roku 1940, kiedy 
nateżenie walk nad Wielką Bryt. nią 
było duże. to Jednak! żadna z nich nie 
odniosła znaczących sukcesów. Westland 
Whirlwind mimo bardzo oryginalnej 
konstrukcji był samolotem nieudanym, 
znacznie ustępującym Beaufighterowi. 
a przede wszystkim wprowadzonemu do 
jednostek rok później D. H. Mosquito. 
Największym problemem była zbyt ma¬ 
ła moc silników oraz kłopoty z uzbro¬ 
jeniem, Salwa z czterech działek 20 mm 
roznosiła w strzępy każdego przeciw¬ 
nika. ale Jednocześnie następowało tak 
duże wyhamowanie samolotu, że Whlrl- 
wind tracił sterowność i wpadał w kor¬ 
kociąg. 

Ostatecznie WhirlwLndy wycofano 
z jednostek myśliwskich w 1942 roku. 
Pozostające w służbie samoloty otrzy¬ 
mały podskrzydłowe zaczepy bombowe 
pozwalające na zabranie Jednorazowo 
454 kg bomb. Maszyny te przeznaczono 
do operacji atakowania celów naziem¬ 
nych pod kryptonimem ..Rhurbarb”. 
Zmodyfikowana wersja otrzymała nie¬ 
oficjalna nazwę Whirlibomber. Najgłoś¬ 
niejsza akcją Whlrlibombers’ów był atak 
na cele w rejonie portu Cherbourg we 
Francji 22 grudnia 1943 r. Ostatecznie 
samoloty te wycofano z pierwszej linii 
w czerwcu roku następnego. 

Warto przypomnieć, że w pracach nad 


tą maszyną brali także udział polscy 
konstruktorzy. Inż. Stanisław Rogalski 
zajmował sie newralgicznym punktem 
myśliwca; rozmieszczeniem uzbrojenia, 
a inż. Stanisław Prauss pracował nad 
wersja rozwojową Whirlwinda. 

Westland Whirlwind był Jednomiej- 
scowym, 2-silnikowym myśliwcem 
o konstrukcji mieszanej w układzie wol- 
nonośnego dolnopłata. Kadłub metalo¬ 
wy o budowie półskorupowej. krytej 
blachą. Kabina kryta owiewka o obry¬ 
sie kroplowym, odsuwana do tyłu. Wia- 
trochron z integralną szybą pancerna, 
wyposażony w lusterko wsteczne. 

Skrzydła dwudźwłgarowe, w części 
przy kadłubowej kryte płótnem, koń¬ 
cówki skrzydeł i gondole silnikowe kry¬ 
te blachą. Klapy metalowe o regulowa¬ 
nym wychyleniu. Ciekawym rozwiąza¬ 
niem były ruchome końcówki gondoli 
silnikowych, zmieniające kąt nachyle¬ 
nia wraz z klapami. ■**■'*■ 

Podwozie główne dwugoleniowe, cho¬ 
wane w locie, amortyzatory olejowe. * 
Kółko ogonowe chowane w locie. 

Napęd stanowiły dwa rzedowe. 12-cy- 
lindrowe. w układzie litery ..V” silniki 
Rolis Royce Peregrine o mocy 885 KM 
każdy, chłodzone powietrzem. Śmigła 
De Haviliand trójłopatowe o zmiennym 
skoku. 

Uzbrojenie stanowiły cztery działka 
Hispano Mk. I. kal. 20 mm. zamonto¬ 
wane w nosie samolotu. 

Dane techniczne: 
długość — 9.83 m, 
wysokość — 3.88 m. 
rozpiętość — 13.71 m. 
masa własna — 3770 kg, 
masa użytkowa — 4697 kg. 
prędkość maksymalna — 

506 km/h -przy ziemi, 

539 km/h na wysokości 3048 m. 

563 km/h na wysokości 6096 m. 
zasięg — 900 kml. 
pułap — 6800 m, 

czas wznoszenia na 4600 m — 5,8 min. 

cdn. 

Opracowali: 

JERZY KOLANOWSKI 
PRZEMYSŁAW SKULSKI 
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Modelem „KJ” zdobyłem w 1985 r. 
mistrzostwo Polski w klasie F3F 
oraz zająłem 6 miejsce w mistrzo¬ 
stwach klasy F3B. Model został zbu¬ 
dowany w oparciu o zestaw produ¬ 
kowany w Wytwórni Pomocy Dy¬ 
daktycznych (K. Jasiński — Łódź, 
ul. M. Fornalskiej 30/36). 

KADŁUB — konstrukcji laminatowej 
(epidian 53 + tkanina szklana), lami¬ 
nowany w formach negatywowych. 
Tworzą go trzy elementy: przednia 
część kadłuba z kabiną oraz dokle¬ 
jona za spływem skrzydła stożkowa 
rura tworząca całość ze stateczni¬ 
kiem pionowym. Ster kierunku wy¬ 
konany jest z deseczki balsowej od¬ 
powiednio oprofilowanej, grubości 
8 mm. 

W tylnej części kadłuba znajdują 
się 2 bowdeny do napędu sterów, 
które wykonano z drutu stalowego 
• 1,5 mm osadzonego luźno w rur¬ 
kach 2 tworzywa sztucznego. 

PŁATY — wykonane są z dobrego 
jakościowo styropianu o ciężarze 
właściwym ok. 24 kg/m? oraz odpo¬ 
wiedniej jakości okleiny topolowej 
grubości: 0,7 mm. 

Rdzenie skrzydeł wycięto termicz¬ 
nie przy pomocy odpowiedniego o- 
przyrządowania, w skład którego 
wchodzą metalowe szablony oraz 
wyrzynarka z posuwem mechanicz¬ 
nym. Po wklejeniu w rdzenie skrzy¬ 
deł dźwigarów skrzynkowych i otwo¬ 
rów bowdenowych całość pokryto 
starannie dobraną okleiną topolową 
(spoiwo — żywica epoksydowa). 
Sposób oklejania jest bardzo ważny 
i od niego w dużym stopniu zależy 
wytrzymałość i masa skrzydeł. W 
tym celu wykonano odpowiednie 
(bardzo pracochłonne) formy nega¬ 
tywowe konstrukcji drewnianej. 

W przykadłubowej części skrzydła 
są wklejone wzmocnienia z cienkiej 
tkaniny szklanej (między obłogami a 
rdzeniem) zaznaczone na rysunku 
linią przerywaną. 

Dźwigar w części bagnetowej owi¬ 
nięty jest cienką nicią jedwabną co 
zabezpiecza go przed rozerwaniem 
przy holowaniu modelu na wycią¬ 
garce. Skrzydła łączone są przy po¬ 
mocy bagnetu stalowego o wymia¬ 
rach 4x9x280 mm. 

STATECZNIK POZIOMY — zbudo¬ 
wany jest z wykorzystaniem takiej 
samej technologii. Całość powierzchni 
pokryta Jest dodatkowo cienkim pa¬ 
pierem japońskim, czterokrotnie cel- 
lonowanym i sześciokrotnie lakiero¬ 
wanym bardzo rzadkim lakierem 
nitro. Po dokładnym wyschnięciu 
(ok. 4 dni) wszystkie powierzchnie 
są szlifowane na mokro papierem 
ściernym o ziarnistości 360, a na¬ 
stępnie polerowane. 

Sterowanie modelem odbywa się 
przy pomocy aparatury Varioprop 
T 30-14. W modelu znajdują się 4 
serwomechanizmy zamontowane w 
przedniej części kadłuba. Klapolotki 
napędzane są dwoma serwomecha¬ 
nizmami zmiksowanymi w nadajni¬ 
ku. Często w lotach używany jest 
dodatkowy mikser, który sprzęga 
ster głębokości z klapami. 

Ster kierunku napędzany Jest o- 
sobnym serwem. Do napędu klap i 
sterów użyto dźwigni i przegubów 
kulowych produkcji krajowej. Są 
one wykonane fachowo i nie ustę¬ 
pują niczym wyrobom zachodnim 
(brak luzów 1 zachowanie odpowied¬ 
niej sztywności napędów). 

DANE TECHNICZNE 


model kl. F3F i F3B 

Rozpiętość 

Długość 

Pow. płata 

Pow. statecznika 

Profil płata 

Profil statecznika wys. 

Masa modelu 


2440 mm 
1330 mm 
53,2 dcm? 
5,9 dcm? 
HQ 2/9,8 

Góttingen 445 
2300—2800 g 


Ciekawą stroną modelu są zawiasy 
klap i steru kierunku. Sporządzono 
je z kleju silikonowego Elastosil 
E 41. Zawiasy takie, proste w wy¬ 
konaniu, typu bezszczellnowego po¬ 
siadają dobrą aerodynamikę. 


KRZYSZTOF JASIŃSKI 



MODEL 
SZYBOWCA 

ZDALNIE _ 

STEROWANEGO 



Model „KJ” w locie Fot. K. Jasiński 
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Opływ profilów inż. Jan Staszek 

przy małych wymiarach i prędkościach 
(małych liczbach Re) 


Dawno już wiedziano, że swobodnie latające modele przy swoich 
małych wymiarach i niewielkich prędkościach lotu mają znacznie 
gorsze osiągi, niż to wynika z badań „normalnych" samolotów i szy¬ 
bowców. Nie było jednak konkretnych danych liczbowych na Ile 
charakterystyki aerodynamiczne profilów modelarskich różnią się od 
profilów normalnych i co jest powodem pojawienia się takich roz¬ 
bieżności. Główną przyczyną jest warstwa przyścienna opływu czyli 
warstewka powietrza najbliższa ciała omywanego strumieniem 
opływu. 




R e = 3500 000 



Rys.1 Grubość warstwy przyściennej w zależności od liczby R e 

a- przy Re = 35000 
b- przy'R©« 3 500 00C 

Uwaga, rysunek b wy Konano w skali 1 : 10 



Rys. 2 Ksztatt opływu profilu wklęsło-wypukłego 
a - przy większych katach natarcia 
b - przy mniejszych kątach natarcia 


W warstwie tej następuje zmiana 
prędkości cząsteczek powietrza od 

V =* 0 w punktach przylegających 
bezpośrednio do konturu do V® Voo 
czyli do prędkości ogólnej strumie¬ 
nia. W warstwie tej następuje wy¬ 
raźne przyhamowanie prędkości 
strug co daje w wyniku opór jaki 
ciało stawia strumieniowi przepływa¬ 
jącego powietrza. Warstwa ta 
w przypadku małych wymiarów cia¬ 
ła i niewielkich prędkości strumie¬ 
nia jest bardzo gruba w porówna¬ 
niu do normalnych, dużych wymia¬ 
rów ciała przy dużej prędkości 
przepływu powietrza. 

Ten problem związany z lepkoś¬ 
cią powietrza Jest matematycznie 
bardzo skomplikowany i trudny do 
ujęcia liczbowego. Dlatego też zwy¬ 
kle podaje się zależności oporu ciał 
do tzw liczby Heynolds’a która uj¬ 
muje powiązanie współczynnika lep¬ 
kości z kształtem opływanego ciała 
i jego wymiarami oraz z prędkością 

V przepływu strumienia. 

siły bezwładności V X c 
Re "* siły lepkości v 

Si 70 V X c; 

Wielkość liczby He waha się 
w przypadku modeli latających od 
kilku tysięcy (dla modeli halowych 
o prędkości V«l + i m/sek.) do 1,5 
miliona i więcej dla dużych modeli 
sterowanych przez radio, latających 
z prędkościami rzędu 5<B-60 m/sek. 

Grubość warstwy przyściennej 
przedstawia w pewnej skali stratę 
energii strumienia przepływającego. 
Mierząc zmniejszenie prędkości mo¬ 
żna tę energię określić i w wyniku 
końcowym obliczyć współczynnik o- 
poru ciała. 

Skrzydło Jest najważniejszym ele¬ 
mentem decydującym o osiągach ca¬ 
łego modelu i alatego charakterys¬ 
tyki aerodynamiczne profilu mają 
kapitalne znaczenie. Grubość warst¬ 
wy przyściennej na krawędzi spływu 
skrzydła mającego profil o cięciwie 
Cmm wynosi: dla warstwy o prze¬ 
pływie laminarnym 


5,48 X C 



dla 

warstwy o przepływie burzliwym 
0,37 7 xC 

If, tm ‘ . •- 

Y Re 

Z wzorów tych wynika, że gru¬ 
bość warstwy przyściennej na kra¬ 
wędzi spływu skrzydła modelu le¬ 
cącego z prędkością V = 5 m/s wy¬ 
nosi przy cięciwie C * 100 mm, czy¬ 
li przy liczbie Re «■ 70 X 100 X 5 — 
ss* 35 ooo wielkość & «* 4,65 mm przy 
opływie burzliwym co stanowi około 
4,65% długości cięciwy. 

Przy prędkościach lotu V ««* 50 m/s 
i cięciwie skrzydła C» 1000 mm 
czyli przy liczbie Re »» 70 X 1000 X 
X 50 ■* 3 500 000 , grubość ta osiaga 
przy opływie burzliwym wielkość 


dokończenie na str. 
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STERÓWKA - Widok od dziobu 


ZEJŚĆ lÓWKA - Widok od rufy 



KUTER RYBACKI GDR-19 ' 


S pełniając liczne po¬ 
stulaty naszych czy¬ 
telników przedsta¬ 
wiamy plany modelarskie 
kutra rybackiego. W opra¬ 
cowaniu znajdują się jesz¬ 
cze inne jednostki tego ty¬ 
pu — kuter o konstrukcji 
całkowicie drewnianej z 
okresu międzywojennego 
oraz kuter stalowy o kon¬ 
strukcji spawanej. 


Początki budowy kutrów 
rybackich w Polsce sięga¬ 
ją okresu międzywojenne¬ 
go kiedy to w Gdyni, w. 
warsztacie szkutniczym 
Franciszka Ledke powstała 
w 1922 roku pierwsza ta¬ 
ka jednostka. Inspirująco 
wpływał na produkcję 
warsztatu szkutnika, utwo¬ 
rzony w 1928 r. Morski In¬ 
stytut Rybacki. Instytut 
wspierał działalność gdyń¬ 
skiego szkutnika, zamawia¬ 
jąc u niego serię kutrów, 
odsprzedawanych następ¬ 
nie na warunkach kredy¬ 
towych polskim rybakom. 
Opracowano podówczas 
dokumentację jednostki 
optymalnej, nadając jej 
symbol „MIR-20”. W 
1930 r. warsztat szkutniczy 
został przekształcony w 
Stocznię Rybacką. Do 1 
września 1939 zbudowano 
tam 31 kutrów typu 
„MIR-20”. 

Po drugiej wojnie świa¬ 
towej, przystąpiono do od¬ 
budowy ze zniszczeń stocz¬ 
ni i tworzenia na nowo 
gospodarki morskiej. Uno¬ 


wocześnione kutry „MIR- 
-20A” były pierwszymi je¬ 
dnostkami pełnomorskimi 
zbudowanymi po wojnie w 
Polsce. Powstawały one w 
1946 roku w Stoczni Pół¬ 
nocnej w Gdańsku, a póź¬ 
niej również w Stoczni Ry¬ 
backiej w Gdyni. Równo¬ 


zyskaniem . grubej, szero¬ 
kiej tarcicy dębowej na 
wręgi, które zastąpiono 
usztywnieniami stalowymi. 
Kuter o tego rodzaju kon¬ 
strukcji został zbudowany 
jako jednostka w pewnym 
sensie eksperymentalna w 
1949 r„ w Stoczni Północ¬ 


Kuter 
rybacki 
z 1949 r. 




cześnie pracowano nad pro¬ 
jektami większych i nowo¬ 
cześniejszych kutrów. Jed¬ 
nym z konstruktorów ta¬ 
kich jednostek był inż. 
Henryk Giełdzik (był on 
również głównym projek¬ 
tantem „Sołdka”), który 
opracował kilka wariantów 
kutrów rybackich o kon¬ 
strukcji całkowicie drew¬ 
nianej i kompozycyjnej 
(mieszanej). Równocześnie 
w 1947 r. w Stoczni Gdań¬ 
skiej podjęto budowę no¬ 
woczesnych, całkowicie sta¬ 
lowych, spawanych kutrów 
typu KS-17. Projektantem 
ich był prof. Jerzy Do- 
erffer. 

Potrzebę budowy kutrów 
o konstrukcji mieszanej — 
stalowe wręgi, dębowe po¬ 
szycie, zrodziły istniejące 
warunki; trudności z po¬ 


nej w Gdańsku. Początko¬ 
wo był eksploatowany przez 
rybaków gdańskich jako 
„GDA 19”. W okresie póź¬ 
niejszym przebudowano i 
modernizowano jednostkę, 
służącą kolejno rybakom 
ze Świnoujścia i Darłowa. 

Według J. Micińskiego i 
S. Kolickiego („Pod polską 
banderą”, Wydawnictwo 
Morskie, 1962), eks-„GDA 
19” spełniał w ostatnim 
okresie eksploatacji — pod 
nazwą „Bóbr” — funkcję 
kutra ratowniczego. Bazo¬ 
wał w Szczecinie, używany 
był przez PRO jako jed¬ 
nostka pomocnicza przy 
wydobywaniu wraków. 


Seryjnej budowy takich 
kutrów nie podejmowano, 
gdyż podobnymi walorami 
odznaczała się jednostka 
typu B-368, produkowana 
w długich seriach przez 
kilka polskich stoczni w 
tym samym czasie. 

BUDOWA MODELU 

Przedstawiony w załą¬ 
czeniu plan kutra może po¬ 
służyć do wykonania mo¬ 
delu takiej jednostki w 
wersji pływającej, najle¬ 
piej w podziałce 1:25 oraz 
jako model wystawowy w 
podziałce 1:50. Poszycie 
kutra było całkowicie dre- ( 
wniane, stąd decydując się 
na wybór metody należy 
pamiętać o uzyskaniu od¬ 
powiedniej faktury burt. 
Model pływający lepiej 
zmontować ze zwiniętymi 
żaglami; postawione żagle, 
przedstawione sędziom do 
oceny na zawodach modeli 
pływających, spowodują 
konieczność pływania mo¬ 
delu w takiej wersji, co 
może się okazać zadaniem 
trudnym; szczególnie na 
wietrze. 

(J. L.) 


dokończenie na stf. 20 




































































































Kuter 
rybacki 
„GDA19” 
z 1949 r. 

dokończenie ze str. 19 


Rysunek perspektywiczny kutra „GDA 19”, sporządzony 
na podstawie zamieszczonych na sąsiednich stronach pla¬ 
nów modelarskich, z uwzględnieniem nie ukazanych tam 
(z braku pełnej dokumentacji) niektórych detali. Światła 
pozycyjne, kominek kambuza i wzmocnienia kozłów sie¬ 
ciowych zostały rozmieszczone w miejscach, które wydaja 
się najbardziej prawdopodobne. Szczegóły osprzętu można 
wykonać w oparciu o typowe rozwiązania, przedstawione 
we wcześniejszych publikacjach na temat jednostek ry¬ 
backich. 




MASZTY 


Nazwą wanta określamy 
Linkę takielunku stałego, któ¬ 
ra podtrzymuje maszt z bo¬ 
ku lub chroni go przed wy¬ 
ginaniem się w kierunku 
burt, natomiast terminem 
s z t a g — linkę, która pod¬ 
trzymuje maszt względnie za¬ 
bezpiecza go przed wygina¬ 
niem się w kierunku dziobu 
lub rufy. Zależnie od sposobu 
osadzania masztu wybieramy 
rodzaj zaczepienia want i 
sztagów na maszcie. Kolejne 
rysunki pokazują kilka spo¬ 
tykanych wersji zaczepów. 

Rysunek 28 ilustruje naj¬ 
prostszy zaczep, stosowany na 
masztach osadzanych nieobro- 
towo. Wykonujemy go z bla¬ 
chy aluminiowej lub mosięż¬ 
nej o grubości 1 mm 1 sze¬ 
rokości 15 mm. Długość paska 
blachy należy tak dobrać, aby 
obejmował on 3/4 obwodu 
masztu. Po wycięciu uch i 
przewierceniu otworów o 3 
mm zwijamy go na metalo¬ 
wym pręcie o średnicy nieco 
mniejszej od przekroju po¬ 
przecznego masztu, w miejscu 
mocowania odginamy ucha. 
Tak wykonany zaczep nasu- 
t wamy od topu, przewiercamy 
otwór 0 l-f-1,5 mm i nituje¬ 
my. 

Rysunek 29 pokazuje prosty 
zaczep stosowany na masztach 
obrotowych. W płaszczyźnie 
wzdłużnego przekroju masztu 
wycinamy szparę 10 X 1 mm 
o głębokości sięgającej do lik- 
szpary. Sam zaczep stanowi 
blaszka z duraluminium 
względnie mosiądzu, w kró- 
rej wiercimy otwór o 3 mm 
— w takim miejscu, aby po 
wklejeniu i zabezpieczeniu za¬ 
czepu sworzniem oś obrotu 
znalazła się 5 mm przed 
krawędzią masztu. Przez o- 
twór przekładamy kółko zwi¬ 
nięte z twardego drutu mo¬ 
siężnego o grubości 2 mm i 
średnicy 6 mm w świetle. 
Styk końców kółka po prze¬ 
łożeniu lutujemy. 

Nieco udoskonaloną wersję 
zaczepu prezentuje rysunek 
30, gdzie kółko zostało zastą¬ 
pione dwuuchowym krętli- 
kiem. Ucha zwijamy na spe- 


DANE TECHNICZNE: 


długość całkowita 17,75 m, 

długość między pionami 15 m 

szerokość na poszyciu 5 m, 

największe zanurzenie 1,9 m, 

wyporność 41 m 3 , 

powierzchnia żagli 80 m*. 


MALOWANIE: 


ŻÓŁTY — kadłub powyżej linii 
wodnej. 

ZIELONY — kadłub poniżej linii 


wodnej, sterówka, zejściówka, luk 
ładowni, świetlik. 

BIAŁY — ramy okienne. 

KREMOWY — maszty, reje. 

SZARY — winda, kozły sieciowe, wszel¬ 
kie okucia, nadburcie od wewnątrz. 
STAL NIERDZEWNA — śruba, olino¬ 
wanie. 

Naturalny kolor drewna — pokład, re- 
ling, kozioł cumowniczy. 

Pragnę gorąco podziękować p. Toma¬ 
szowi Kaczmarkowi za pomoc w opra¬ 
cowaniu opublikowanej dokumentacji. 

CEZARY CIESIELSKI 
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cjalnie przygotowanym kształ¬ 
towniku stalowym. Po zwinię¬ 
ciu obu, górne przekładamy 
przez otwór w blaszce na 
maszcie i lutujemy styki koń¬ 
ców. Następnie w podstawach 
uch wiercimy otwory — w 
dolnym a 2,1 mm, w górnym 
pod gwint M2. Po przełożeniu 
przez dolne ucho i wkręceniu 
w górne wkręta łączącego 
(cz. 3) zabezpieczamy go przed 
rozkręceniem lutując w gór¬ 
nym uchu. Krętlik taki moż¬ 
na oczywiście zastąpić fabry¬ 
cznym krętlikiem wędkar¬ 
skim o odpowiedniej wytrzy¬ 
małości. 

Bardziej skomplikowana od¬ 
miana zaczepu została poka- 
f zana na rysunku 31. Uchwyt 
(cz. 1) Jest wykonany z bla¬ 

chy mosiężnej o grubości 1,5 
mm. Śruba (cz. 2) i tulejka z 
kołnierzem (cz. 3) zostały wy¬ 
toczone również z mosiądzu. 
Śrubę gwintujemy na takim 
odcinku, aby po zmontowa- 
r niu całości nakrętka nie do- 

f ginała uch uchwytu. Przed 

f skręceniem, do tulejki wcis¬ 

kamy dwa łożyska wytoczone 
z teflonu lub brązu (cz. 4), 
ścinamy część kołnierza, a 
przy obwodzie części pozosta¬ 
łej wiercimy trzy otwory 0 2 
mm do zaczepienia want 1 
sztagu. 

Rysunek 32 ukazuje przy¬ 
kłady prostych zaczepów 
sztagów i want, stosowanych 
na masztach nieóbrotowych. 
Oba są wykonane 2 rurki 
mosiężnej w kształcie kaptur¬ 
ka nakładanego na top masz¬ 
tu. Wersja (a) bywa stosowa¬ 
na Jako zaczep tylnego szta¬ 
gu i fału grotżagla na mode¬ 
lach klasy M, natomiast od¬ 
miana (b) na katamaranach 
klasy DX, które z racji sze¬ 
rokiego rozstawienia pływa¬ 
ków stwarzają możliwość pod¬ 
trzymywania masztu za pomo¬ 
cą dwóch par want, prowa¬ 
dzonych od topu do obu pły¬ 
waków. 

Na rysunku 33 zostało po¬ 
kazane urządzenie do topowe¬ 
go zaczepiania sztagów i fa¬ 
łów żagli, stosowane na masz¬ 
tach obrotowych. Składa się 


ono z kapturka z zaczepami 
do fałów (cz. 2) i zaczepu 
sztagów z osią obrotu masztu 
(cz. 1). Każdy zaczep posiada 
o dwie pary otworów na 
ońcu, co ma ewentualnie u- 
możliwić bezkolizyjne prowa¬ 
dzenie sztagów przy żaglach 
szerokich w górnej partii. 

Obie części można wykonać 
z blachy aluminiowej o gru¬ 
bości l2-r-15 mm. W części 2 
wiercimy z przeciwnych stron 
otwory — jeden o średnicy 
równej grubości masztu przy 
topie, drugi — 0 4, do osa¬ 
dzenia łożyska. Oba otwory 
nie mogą przechodzić przelo¬ 
towe całą średnicą, lecz mu¬ 
szą zachować kołnierze opo¬ 
rowe do masztu i łożyska. 
Łożysko ma kształt czopa z 
kołnierzem, może być wyto¬ 
czone z brązu, mosiądzu lub 
teflonu z otworem do osi o- 
brotu masztu. Część 1 wyko¬ 
nujemy zgodnie z kształtem 
pokazanym na rysunku. W 
wycinku cylindrycznym nale¬ 
ży nawiercić otwór 1 osadzić 
w nim na wcisk stalowy 
trzpień, który będzie stanowił 
oś obrotu masztu. Trzpień ten 
można wykonać z odcinka 
nierdzewnej elektrody 0 2,45 

mm albo z części chwytowej 
złamanego wiertła 0 2,4-r2,5 

mm. Trzeba go przyciąć na 
taką długość, aby obrót ma¬ 
sztu odbywał się na nim, nie 
zaś na kołnierzu łożyska. 

S A L I N G I 

Mimo doboru najlepszego 
materiału maszt drewniany 
może się okazać mało sztyw¬ 
ny, podatny na wyboczenia 
przy silniejszych podmuchach 
wiatru. Odginanie się masztu 
od osi pod wpływem siły cią- 

f :u, działającej ze środka o- 
aglowanla w kierunku do 
Jego osi, wywiera bardzo 
niekorzystny wpływ na zakła¬ 
dane ułożenie i pracę żagli. 
W przypadku masztu osadzo¬ 
nego szpilką w niezbyt głę¬ 
bokim gnieżozie, może spo¬ 
wodować złożenie się całego 
takielunku. Zachodzi zatem 
konieczność usztywnienia ta¬ 
kiego masztu za pomocą do¬ 


datkowych want podpartych 
salingami. tj. specjalnymi 
podpórkami na maszcie, które 
napinając wanty powodują 
silne ich naprężenie, co w 
konsekwencji usztywnia sam 
maszt. 

Długość salingów i wysokość 
ich mocowania zależy m.in. 
od: typu i wysokości ożaglo¬ 
wania oraz od budowy masztu 
i sposobu osadzenia jego pięty 
w jarzmie. 

Maszt pod wpływem dzia¬ 
łających nań sił zachowuje 
6ię jak belka podparta w 
dwóch punktach, z których 
jeden to punkt oparcia pięty 
masztu w Jarzmie, a drugi, 
punkt zaczepienia want i szta¬ 
gów. Przypomnijmy, że maszt 
wykonaliśmy zdecydowanie 
cieńszy w górnym odcinku, 
a może on być osadzony obro¬ 
towo lub nieruchomo. Ożaglo¬ 
wanie może posiadać niski fok 
(w klasie M wysokość zawie¬ 
szenia foka nie może przekra¬ 
czać 80% wysokości zawiesze¬ 
nia grota) względnie wysoki, 
sięgający wysokości grota. Roz¬ 
patrzmy więc problem długości 
i wysokości mocowania salin¬ 
gów na przykładach (rys. 34): 

(a) Maszt nieobrotowy. Nis¬ 
ki fok jest zawieszony na 
sztagu mocowanym na jed¬ 
nej wysokości z wantami (Hj) 
Wysokość osadzenia pięt sa¬ 
lingów h = 60 Hf, długość 
salingów 1 = 35 -r 40% B. 

(b) Maszt nieobrotowy. Fok 
wysoki, sięgający do topu 
masztu. Wanty i sztagi są 
mocowane przy topie masztu. 
Wysokość mocowania salin¬ 
gów h ** 60% H, długość sa¬ 
lingów 1, Jak w przypadku 
(a). 

(c) Maszt obrotowy. Fok nis¬ 
ki. W celu usztywnienia ma¬ 
sztu oprócz want kolumno¬ 
wych stosujemy dodatkowe, 
tzw. wanty krzyżowe, sięga¬ 
jące od punktu zaczepienia 
want przy topie do pięty 1 
w 60% tej wysokości podpar¬ 
te salingami. Długość salingów 
nie może kolidować z wanta¬ 
mi kolumnowymi przy obro¬ 
cie masztu i z tylnym li¬ 
kiem foka podczas Jego prze¬ 




kładania z jednego halsu na 
drugi. Zbyt długie salingi ko¬ 
lidują również z fokiem ge¬ 
nua w klasie DX przy kur¬ 
sach bardzo ostrych. 

(d) Maszt obrotowy. Fok 
wysoki. Wysokość mocowania 
salingów, jak ,w przykładzie 
(b), długość 'salingów — zgod¬ 
nie z uwagami w przykła¬ 
dzie (c). 

Podane wysokości mocowa¬ 
nia salingów należy oczywiś¬ 
cie traktować jako wielkości, 
od których mogą następować 
wyjątki. Trzeba je Jednak 
stwierdzić doświadczalnie, in¬ 
dywidualnie w odniesieniu do 
pojedynczego masztu. 

Sposób wykonaniu i osadze¬ 
nia salingów na maszcie wi¬ 
nien przy minimalnym cięża¬ 
rze urządzenia zapewnić ma¬ 
ksymalną siłę podparcia want. 
Nie jest godny polecenia spo¬ 
sób polegający na przewier¬ 
ceniu otworu w kolumnie 
masztu i mocowaniu w nim 
salingów. gdyż każdy otwór 
w środkowej części osłabia 
maszt. 

Najlepiej wykonać na 
maszt opaskę z blachy mo¬ 
siężnej o grubości 2 mm i 
szerokości 8 -5- 10 mm, obej¬ 
mującą 4/5 kolumny (rysunek 
35, cz. I). Po dokładnym do¬ 
pasowaniu opaski do kolum¬ 
ny masztu na wysokości mo¬ 
cowania salingów z przeciw¬ 
ległych stron trasujemy i na¬ 
wiercamy dwa otwory pros¬ 
topadle do osi masztu, które 
po zdjęciu opaski przewierca¬ 
my 0 3,2 mm (pod gwint M4) 
i gwintujemy. Ponadto należy 
wytoczyć dwie tulejki z koł¬ 
nierzem i naciąć na nich o- 
raz w nich gwinty, odpowied¬ 
nio M4 i M2,5 (cz. 2). Po 
wkręceniu do opaski należy 
je dodatkowo przylutować. Po 
wykonaniu tycli czynności o- 
piłowujemy naddatki tulejek 
wewnątrz opaski, którą przy¬ 
klejamy do masztu distalem 
lub żywicą. 

Salingi (cz. 3) wykonujemy 
z twardego drutu mosiężnego 
0 3 mm względnie elektrody 
nierdzewnej 0 2,5 mm. Pięty 
gwintujemy, natomiast na 
nokach nacinamy szpary do 
osadzania want. Same wanty 
mogą być wykonane ze stalo¬ 
wej linki lub struny 0 0,3 t* 
0,5 mm. Wanty krzyżowe 
wiążemy na stałe do zaczepów 
u góry (przy topie) oraz przy 
pięcie masztu. Po wkręceniu 
salingów naprężamy jc. Po 
sprawdzeniu prostolinijności 
masztu wykonujemy na wan¬ 
tach po dwa nacieki (kulki) 
z lutowia, bezpośrednio nad 
i pod nokami salingów. Za¬ 
bezpieczenie takie zapobiega 
przesuwaniu się want. Wanty 
kolumnowe wiążemy na stałe 
tylko u góry, u dołu należy 
je wyposażyć w ściągacze i 
odpowiednie haczyki. 

Opisany sposób wykonania 
urządzenia umożliwia zdejmo¬ 
wanie salingów, co ułatwia 
transport masztu(-ów) w po¬ 
krowcu. 

KAZIMIERZ DZIĘCIELSKI 























































































Długoletnia praca z młodzieżą budującą modele 
pływające, skłoniła mnie do podzielenia się doświad¬ 
czeniami na temat budowy i treningów w klasie F3, 
Jest to klasa skupiająca wszystkie cechy jakie winien 
posiadać modelarz — umiejętności manualne i duży 
refleks- 

Model klasy F3 musi być zaprojektowany i wyko¬ 
nany tak, aby doskonale pływał po akwenach o róż¬ 
nym stopniu sfalowania lustra wody, wykonywał 
zakręty o jednakowym promieniu w lewo i prawo 
oraz był dostatecznie szybki, gdyż w tej konkurencji 
liczy się czas manewrów. 

Kadłub do tej klasy modeli można kupić w skle¬ 
pach CSH. Do napędu używamy silnika elektrycznego 
lub spalinowego. W związku z trudnościami w nabyciu 
silnika elektrycznego można stosować po drobnych 
przeróbkach silnik do pompki spryskiwacza FIAT 
126p. Jako silnik spalinowy polecam silnik radziecki 
KMD 2,5 (należy wykonać do niego płaszcz wodny 
i kolo zamachowe). Do sterowania modelu możemy 
użyć aparatury dowolnego typu. Do szkolenia począt¬ 
kowego zalecam aparaturę Pilot-2. 

Gotowy do treningu model stawiamy ina wodzie 
sprawdzając jego zanurzenie, nie może przechylać 
się na boki ani zanurzać dziobu. Pierwsze próby na 
wodzie rozpoczynamy od swobodnego pływania, zapo¬ 
znając się z reakcją modelu na ster. Model powinien 
wykonywać jednakowe zakręty w lewo i prawo 
o promieniu 0,5—lm. Mając model przygotowany 
do treningów należy pamiętać o dokładnym nałado¬ 
waniu akumulatorów silnika elektrycznego jak rów- 



MODELARZ 


nież aparatury sterującej. Ponadto musimy dokładnie 
zapamiętać trasę klasy F3. 

Pierwsze treningi rozpoczynamy od nauki prawidło¬ 
wego napływania na poszczególne bramki. Szybkość 
modelu dobieramy odpowiednio do nabytych umie¬ 
jętności, rozpoczynamy od takiej, która będzie nam 
gwarantowała czyste przepłynięcie trasy- Najwięcej 
kłopotów sprawia bramka nr 4 oraz, mimo pozorów, 
bramka nr 2. W celu prawidłowego pokonywania 
trasy opracowałem technikę pływania, którą ilustruje 
rysunek 1. 

Prowadząc model po trasie należy wyobrazić sobie 
osie symetrii poszczególnych bramek naprowadzając 
model na tę oś, w odległości nie mniejszej jak 1 m. 
Po przepłynięciu linii bramki, ściągamy ster tak, aby 
model wykonał pełny zwrot i w odległości nie mniej¬ 
szej, jak 1 m przed bramką ponownie znalazł się na 
osi bramki. Taki sam manewr wykonujemy przy prze¬ 
pływaniu bramek nr 3, 5, 6, 1. Bramkę nr 4 pokonu¬ 
jemy inną techniką i oś symetrii trasy „przesuwamy” 
0,5 -r* 1 m w prawo i w odległości 2-5-3 m przed 
bramką naprowadzamy model ina tę prostą. Po zrów¬ 
naniu się modelu z bramką wykonujemy zwrot o 90° 
w lewo, po ponownym zrównaniu się modelu z bojką 
wykonujemy pełny zwrot modelu wokół górnej bojki. 
Manewr ten przy prawidłowo ustawionym sterze, 
wykonujemy przy jednym wychyleniu drążka apara¬ 
tury. W podobny sposób pokonujemy bramki 7,8 aby 
na około 1 m przed bramką nr 1 naprowadzić model 
dokładnie na oś trasy. 

Najwięcej trudności sprawia bramka nr 4 i jej na¬ 
leży poświęcić najwięcej czasu na treningach. Przy 
potrąceniu bojki nie zawracamy lecz dalej kontynu¬ 
ujemy bieg, aż do przepłynięcia całej trasy. Proporcjo¬ 
nalnie z nabywaniem techniki pływania zwiększamy 
szybkość modelu, Czas na przepłynięcie trasy wynosi 
150 sek. Uwaga — bramka nr 2 pozornie wygląda na 
„łatwą”, bywa często trącona z uwagi ina brak kon- 
centracji u zawodnika. 
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Rekordy Polski: w klasie F3 st. młodzików 135,08 — 
R. Zięcina, F3 standard juniorów 135,40 — J. Kusz, 
F3-E junior — 141,98 — T. Loba, F3-V junior. — 
143,39 — T. Loba, F3-E senior. — 143,64 — J. Janicki, 
F3-V senior. — 143,60 — J. Janicki- 

WACŁAW ZIĘCINA 

Fot. W. Purzycki 








PODWYŻSZENIE SPRAWNOŚCI SNOBY 
PRZEZ ZASTOSOWANIE DYSZY KORTA 


Modelarze okrętowi wykonując modele redukcyjne stat¬ 
ków, szczególnie holowników i statków rybackich, spoty¬ 
kają się często z koniecznością wykonania śruby pracują¬ 
cej w dyszy. W artykule zostaną wyjaśnione zasady pracy 
zespołu dysza—śruba oraz jego budowa. Ze względu na swe 
zalety oraz stosunkowo prostą budowę zespół dysza—śruba 
może znaleźć zastosowanie w modelach statków ze śrubą 
mocno obciążoną. 


Idea podwyższenia sprawności śruby napędowej przez 
umieszczenie jej w oprofilowanym pierścieniu lub dyszy 
sformułowana w latach osiemdziesiątych dziewiętnastego 
wieku, doczekała się realizacji w latach trzydziestych na¬ 
szego wieku. Od nazwiska konstruktor dysze otaczające 
śrubę nazywane są powszechnie dyszami Korta. Rozpo¬ 
wszechniły sie one bardzo szybko i stosowane sq na wie¬ 
lu Todzajach statków, zarówno do napędu głównego, jak 
i pędników pomocniczych. Dysze Korta stosuje sie przede 
wszystkim w przypadkach dużego obciążenia śrub, a więc 
na holownikach, statkach rybackich, niektórych okrętach 
wojennych oraz w niektórych pędnikach pomocniczych. Wy¬ 
nika to z faktu, że sprawność zwykłej śfruby napędowej 
maleje ze wzrostem jej obciążenia, tj. wzrostem naporu 
śruby przy zmniejszaniu prędkości postępowej statku (np. 
przy' holowaniu statku przez holownik). 

Teoria działania dyszy 


Działanie dyszy polega na zmianie warunków przepływu 
wody przez krąg śruby. Rysunek 1 w sposób uproszczony 
przedstawia zjawiska zachodzące w przepływie wody przez 
śrubę swobodna (a) oraz przez śrubę w dyszy (b). Kolejno 
od góry przedstawiono model przepływu, zmiany prędkości, 
zmiany ciśnienia w przepływie. Sprawność pędnika wzrasta 
ze wzrostem prędkości przepływu V s cieczy przez pędnik. 
Przy śrubie pracującej bez dyszy*, prędkość V s Jest okreś¬ 
lona równaniem: 


V S - V 0 + V a /*A 


V s — prędkość przepływu cieczy przez pędnik, 

V Q — prędkość przepływu cieczy daleko za pędnikiem, 
V a — przyrost prędkości cieczy. 


Wynika stąd. że połowa całkowitego przyrostu prędkości 
cieczy (zwanego prędkością indukowaną V a ), spowodowane¬ 
go pracą śruby, ma miejsce przed śrubą, połowa zaś — 
za nim. Umieszczenie śruby w dyszy powoduje wzrost 
prędkości V s , gdyż całkowity przyrost prędkości cieczy V a , 
może następować przed płaszczyzną kręgu śruby. Wynika 
to z wytworzenia w płaszczyźnie śruby skoku ciśnienia, ko¬ 
niecznego do uzyskania naporu. wyłącznie na skutek ob¬ 
niżenia ciśnienia przed pędnikiem; za pędnikiem ciśnienia 
są wyrównane. Obniżenie ciśnienia przed pędnikiem wy¬ 
wołane Jest działaniem dyszy, jako pierścieniowo zamknię¬ 
tego płata nośnego skierowanego strona ssącą na zewnątrz. 
Przy opływie płata przez ciecz, największe podciśnienia 
wytwarzane są na jego stronie ssącej, w pobliżu krawędzi 
natarcia, a więc bezpośrednio przed płaszczyzną śruby. 

Rysunek 2 przedstawia uproszczony obraz sił indukowa¬ 
nych na płacie dyszy. Wytworzona na płacie siła hydro¬ 
dynamiczna AL będąca wypadkową siły nośnej i siły 
oporu dyszy jest w przybliżeniu prostopadła do kierunku 
dopływu wody. Rozłożona na dwie siły — prostopadłą 1 rów¬ 
noległą do osi dyszy — daje składową działającą w kie¬ 
runku ruchu statku, nazwaną naporem dyszy T^. Siła na¬ 
poru dyszy powoduje zmniejszenie obciążenia śruby pra¬ 
cującej w dyszy, a tym samym wzrost jej sprawności. 
W warunkach rzeczywistych pracy śruby w dyszy, wystę¬ 
puje dodatkowy wzrost sprawności, spowodowany likwida¬ 
cją strat wywołanych promieniowymi składowymi pręd¬ 
kości na śrubie. 


Zalety i wady dyszy Korta 


Zyski wynikające z podwyższenia sprawności śruby przez 
zastosowanie dyszy Korta są w wielu wypadkach znaczne, 
o czym pewien pogląd może dać rys. 3. Wykreślono na 
nim krzywe zysku w zależności od współczynnika obciąże¬ 
nia N 0 /SV3. Krzywa górna podaje procentowy zysk siły 
napędzającej uzyskany przez zastosowanie dyszy przy nie¬ 
zmienionej mocy. dolna — procentowe zmniejszenie mocy 
przy tej samej wielkości siły napędzającej. Dla holowni¬ 
ków, których współczynnik obciążenia zawiera się między 
10 a 20, zastosowanie dyszy daje zysk 30—35%. Należy zau¬ 
ważyć, że zysk Jest, znacznie mniejszy przy śrubach mniej 


dokończenie na str. 24 



Rys. 1. Przepływ wody przez śrubę swobodną (a) i Śrubę w dy¬ 
szy (b) 



Rys. 2. Siły indukowane na płacie dyszy, V w — kierunek wody 
opływającej dyszę, AL — siła hydrodynamiczna na płacie, T 4 — 
napór dyszy, AR — opór dyszy, AT — składowa prostopadła do 

osi dyszy 
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PODWYŻSZENIE SPRAWNOŚCI ŚRUDY 
PRZEZ ZASTOSOWANIE DYSZY KORTA 


dokończenie ze str, 23 


obciążonych!, a przy bardzo małych obciążeniach może 
zmienić sie w straty. 

Opr6cz korzyści zasadniczej, jaką jest wzrost sprawności, 
zastosowanie dyszy Korta daje również szereg zalet ubocz¬ 
nych: 

— osłania śrubę przed uszkodzeniem przez lód i przedmio¬ 
ty pływające: 

— polepsza stateczność kursową statku: 

— zapewnia stały kierunek dopływu wody na śrubę przy 
pracy na fali. 

Do wad dyszy Korta możemy zaliczyć: 

— pogorszenie zwrotności statku: 

— złą sterowność i mały uciąg przy pracy śruby wstecz; 

— komplikacje konstrukcji rufowej części kadłuba: 

— większe koszty budowy statku: 

— wzrost oporu, czyniący nieopłacalnym stosowanie dyszy 
na statkach o dużych prędkościach. 

Dwie pierwsze wady eliminuje sie stosując wychylne dy¬ 
sze Korta (kąty obrotu do 45° na burtę) — można wów¬ 
czas zrezygnować z instalowania steru: oraz przez zasto¬ 
sowanie kolumn manewrowo-napędowych z możliwością 
obrotu zespołu dysza—śruba o 180°. wówczas uciag wstecz 
jest równy uciągowi naprzód. 

Geometria dyszy 

Dysza Korta stanowi stożkowy płat noiny o wewnętrznej 
średnicy dopasowanej, z możliwym technologicznie naj¬ 
mniejszym luzem, do średnicy śruby napędowej. Do pracy 
w dyszach stosuje się obecnie śruby typu Kapłana, o wierz¬ 
chołkach płasko ściętych i trapezowym lub zbliżonym do 
trapezowego obrysie powierzchni wyprostowanej skrzydła 
(rys. 4). 

Najczęściej stosowanym profilem dyszy jest obecnie pro¬ 
fil NSMB nr 19A, w którym stosunek długości dyszy 1 do 
średnicy śruby napędowej D wynosi 1/D * 0,5, nachylenie 
powierzchni stożkowej wynosi 11°. Rysunek 5 przedstawia 
charakterystyki geometryczne i współczynniki liczbowe, po¬ 
zwalające wykonać dyszę 19A. Śrubę napędowa umieszcza 
się w połowie długości dyszy z możliwie najmniejszym 
technologicznie prześwitem c: nie powinien on przekra¬ 
czać wartości 1% D. Dysza nieobrotowa mocowana jest do 
kadłuba poprzez oprofilowany wspornik lub wbudowana 
jest w kadłub, w zależności od odległości osi wału śrubo¬ 
wego od nawisu rufowego. Dysza obrotowa mocowana jest 
podobnie jak ster na trzonie i sterowana jest wówczas 
maszynka sterową. Rysunek 6 przedstawia sposoby moco¬ 
wania dysz. 


Wykonanie modelu dyszy 

Dyszę do modelu pływającego trudno jest wykonać ze 
względu na jej często miniaturowe rozmiary, trudności 
w centrycznym i trwałym umocowaniu dyszy oraz wyma¬ 
ganą wówczas wysoką precyzyję wykonania i łoźyskowa- 



Rys. 4. Śruba Kapłana w dyszy 19A, 1 — śruba. 2 — dysza 


nia śruby. Niemniej przy modelach większych warto po¬ 
kusić się o wykonanie pracującego zespołu dysza—śruba. 

Dyszę najłatwiej wykonać ze szkła organicznego (popu¬ 
larne plexi), innych twardych tworzyw sztucznych lub 
metali i stopów lekkich. Do dyspozycji należy mieć wałek 
lub grubościenną rurę, o długości około 2 1 i średnicy ze¬ 
wnętrznej równej maksymalnej Średnicy dyszy, z niewiel¬ 
kim naddatkiem na obróbkę. Dyszę wykonujemy na pre¬ 
cyzyjnej tokarce, rozpoczynając od nawiercenia otworu 
o średnicy równej średnicy śruby i głębokości nieco więk¬ 
szej od długości dyszy (rys. 7a). Z kolei po obrobieniu 
zewnętrznej powierzchni materiału do średnicy równej ma¬ 
ksymalnej średnicy dyszy, według uprzednio wykonanego 
szablonu strony ssącej dyszy, obrabiamy krawędź natar¬ 
cia dyszy — początkowo zgrubnie nożem tokarskim, następ¬ 
nie dokładnie drobnym pilnikiem i papierem ściernym — 
łącznie z cylindryczna częścią wewnętrzną dyszy (rys. 7b). 
Po uzyskaniu właściwych wymiarów krawędzi natarcią dy¬ 
szy, przystępujemy do obróbki zewnętrznej powierzchni 
stożkowej (, ys, 7c). Toczenie stożka o kącie 11° rozpoczy¬ 
namy w punkcie odległym o 5% długości dyszy od krawędzi 
natarcia, zaokrąglając zewnętrzną powierzchnię dyszy od 
krawędzi natarcia do punktu rozpoczęcia linii stożkowej, 
zgodnie z wymiarami. W końcowym etapie toczenia stożka 
należy uważać, by nie uszkodzić dyszy w momencie jej 
odcinania od reszty materiału. Obróbkę krawędzi spływu 
najlepiej przeprowadzić po nabiciu dyszy na klocek drew¬ 
niany umocowany w tokarce (rys. 7d). Ponieważ rozchyle¬ 
nie wewnętrznej strony krawędzi spływu jest małe, obrób¬ 
kę wykonujemy drobnoziarnistym papierem ściernym. 

Wykonaną dyszę należy połączyć ze wspornikiem (rys. 7e) 
lub kadłubem, (w przypadku dyszy wbudowanej) bardzo 
starannie i mocno, by zapobiec urwaniu dyszy. Mocowa¬ 
nie powinno być centryczne względem osi śruby. Najlepiej 
zrealizować to wykonując krążek drewniany o średnicy 
D + 2c i długości około 0,5 1, który z nałożoną oemtrycznie 
dyszą nakładamy na wał śruby, pamiętając, że śruba ma 
pracować w połowie długości dyszy (rys. 7f). lak ustaloną 
dyszę mocujemy do kadłuba. Należy pamiętać o wzmoc¬ 
nieniu konstrukcji kadłuba w miejscu mocowania dyszy 
oraz dokładnym i pewnym zamocowaniu dyszy. 

Aby uniknąć niejasności przy obliczaniu dyszy, przyto¬ 
czony zostanie przykład obliczeń wymiarów dyszy 19A dla 
śruby o średnicy 40 mm, wg tabeli z rys. 5. Ponieważ dy¬ 
sza ma długość 20 mm, ze względów praktycznych nie obli¬ 
cza się wszystkich pozycji tabeli. 


D = 40,1 

D mm; 1 “ 

D/2 =» 20,0 

mm; c — 

0,4 mm (1% D) 


Y - 1 • 

Y/l • 0,01 





Xi«l 

• Xi/1 • 0,01 





Di * D 

+ 2c 4- 2X£ 


*1“ 

R + c + Xi 


x u *i 

* x u /l • 0,01 


D u = D + 2c + 2x u 


Y/l (°/o) 

Y (nam) 

Xi (mm) 

Di (mm) 
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(mm) 

0 

0 
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48.1 * 
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• 0.5 

2,56 
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10 

2.0 

1,26 
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1 
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80 
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i YS 

•§2 

90 
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0,29 
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•-I M 

95 

19,0 

0.37 

41.54 

1 

1 

100 

20,0 

0,47 

41.74 

0,47 
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Zbieżność linii stożkowej: 11°. 

Podany przykład wykonania dyszy nie wyklucza oczy¬ 
wiście innych technologu wykonania, których omówienie 
przekraczałoby jednak ramy artykułu. 

Na zakończenie chciałbym stwierdzić, że dane dotyczące 
nowoczesnych typów dysz nie są. niestety, powszechnie do¬ 
stępne i wiadomości na ten temat można znaleźć Jedynie 
w specjalistycznych wydawnictwach. Ze względu na to, iż 
są to zagadnienia interesujące nielicznych modelarzy, nie 
będą one w artykule omawiane. 

JER)ZY OLEKSY 
Gdańsk 


MODELARZ 

5’86 












y/i 

% 

0 

1.25] 2.5 

50 

7.5 

10 

6 

20 

25 

x,/< 

% 

<825 

m\m 

10 00 

a 00 

634 

i 87 

2.17 

110 

Xu/L 

% 

<0.25 

IOWO? 

30.80 

ut 

V/A 

ST& 

IKOWA 

Y/i 

% 

30 

4ÓTBS 1 

60 

70 

80 


9T 

100 


% 

m 

CYLINC 

'ER 

029 

0.82] 

145 

1.86 

236 

M 

% 

LINIA 5T0 Z) 


2.36 


Rys. 5. Charakterystyka dyszy 19A 



Rys. 6. Sposoby mocowania dyszy: a — dysza 
nieobrotowa na wsporniku, b — dysza wbudo¬ 
wana w kadłub na pchaczu rzecznym, c — 
dysza obrotowa 



mocowanie dyszy ze wspornikiem 1 do kadłuba 


31 marca — 6 kwietnia 1986 r. od¬ 
były się w Berlinie jednocześnie 
ósme mistrzostwa NRD modeli re¬ 
dukcyjnych statków i okrętów, 
trzecie mistrzostwa modeli reduk¬ 
cyjnych pojazdów kołowych i pierw¬ 
sze mistrzostwa plastykowych mode¬ 
li kołowych, lotniczych i okręto¬ 
wych. 

• • • 

W wielu zagranicznych czasopis¬ 

mach modelarskich obserwuje się 
nawrót do popularyzacji starych na¬ 
pędów modeli pływających w posta¬ 
ci maszyn parowych. Temat ten nie 
gościł na naszych łamach od ponad 
15 lat. Może więc, zgodnie z modą 
retro, ktoś z naszych czytelników 
mających doświadczenie w tej dzie¬ 
dzinę pokusi się również o zapre¬ 
zentowanie na najbliższych mis¬ 
trzostwach Polski modelu statku 
z napędem parowym. 

• • • 

W miesięczniku „Fltger Revue” nr 

2/1986 ukazującym się w NRD za¬ 
mieszczono rysunki, zdjęcia oraz 
dane techniczne nowego polskiego 
szybowca dwumiejscowego KR-03 
PUCHATEK. 


W okolicznościowym numerze „The 
FAI Bulletin” wydanym z okazji 
jubileuszu 50 lat istnienia tej orga¬ 
nizacji (1905—1985) zamieszczono peł¬ 
ny skład Prezydium FAI. W wyka¬ 
zie wiceprezydentów figuruje m.in. 
gen. W. Hermaszewski — prezes A- 
eroklubu PRL, a w wykazie wszyst¬ 
kich przewodniczących komisji spe¬ 
cjalistycznych również przewodni¬ 
czący CIAM H. S. Pimenoff z Fin¬ 
landii. 


Po długich i wszechstronnych pró¬ 
bach przystąpiono w Czechosłowacji 
do seryjnej produkcji nowego sil¬ 
nika modelarskiego typu Boxer 
o następującej charakterystyce: po¬ 
jemność 2X9,99 cm3, średnica 25,5 mm, 
skok tłoka 21 mm, sprężanie 1:7,2. 

Przv użyciu śmigła o rozmiarach 
450/120 osiąga 7000 obrotów na minu¬ 
tę z możliwością ograniczenia do 
1600 obr/min. Moc przy zastosowaniu 
paliwa standardowego 1,2 kW. 


Wydawnictwo Hinstorff z Rosto- 
ku w NRD wydało kolejną książkę 
dla zainteresowanych historią budo¬ 
wnictwa okrętowego pt. DIE SCHIF- 
FBAUKUNST. Książka zawiera 475 
stron, 22 tablice i 16 schematów ze¬ 



stawieniowych. Cena książki w NRD 
wynosi 48 marek. Numer zamówie¬ 
niowy 522 649 2. 


Według informacji z tegorocznych 
targów przemysłu modelarskiego 
i artykułów politechnicznych odby¬ 
wających się jak zwykle w pierw¬ 
szym tygodniu lutego w Norymber¬ 
dze, mniej było niż w poprzednich 
latach nowości techniczno-elektroni- 
cznych. Natomiast wzrasta zaintere¬ 
sowanie i ilość wystawianych zesta¬ 
wów do składania modeli historycz¬ 
nych samolotów, okrętów i pojaz¬ 
dów kołowych. 


Inną ciekawą stroną tych najwięk¬ 
szych w świecie targów modelar¬ 
skich i artykułów politechnicznych 
jest to, że większość firm produku¬ 
jących wyroby modelarskie ograni¬ 
cza produkcję drogich ł skompliko¬ 
wanych artykułów, takich jak: apa¬ 
ratury RC, śmigłowce, wyczynowe 
silniki spalinowe, na rzecz długich 
serii tanich zestawów do składania, 
artykułów i materiałów dla młode¬ 
go, masowego odbiorcy. 

• • • 

Wydawany w RFN miesięcznik dla 
modelarzy lotniczych pt. „Modeli” 
prawie w całości poświęcił numer 
3/1986 wspomnianym targom w No¬ 
rymberdze. W wielu punktach tego 
omówienia prezentującego wystawio¬ 
ne wyroby przewija się stwierdze¬ 
nie, że po kilku latach stagnacji 
ożyło zainteresowanie firm kupują¬ 
cych oraz ilości i wartości zawiera¬ 
nych transakcji handlowych. 


Opływ profilów przy małych wymiarach 
i prędkościach (małych liczbach Re) 


dokończenie ze str. 14 


*» 18,52 mm. co stanowi już tylko 
1,85% długości cięciwy, czyli ok. 2,5 
razy mniej. 

Współczynnik oporu skrzydła Cxs 
wyrażony wielkością straty energii 
opływającego strumienia jest w 
przypadku Re = 3 500 000 znacznie 
mniejszy niż przy liczbie Re = 35 000. 

Nie jest to jedyny czynnik wpły¬ 
wający na różnice oporu ponieważ 
kształt profilu ma również wpływ 
na miejsca powstawania oderwań 
opływu mogących w poważnym stop¬ 
niu zmieniać charakter strumienia i 
.modyfikować opór. W przypadku du¬ 
żego zakrzywienia linii środkowej 
profilu w jego przedniej częśłci ma 
to duże znaczenie dla współczynni¬ 
ków oporu profilów typu MVA 123 
czy Benedek 6456. Ponieważ promień 
rzywizny na dolnej stronie noska 
rofilu jest zwykle mniejszy niż na 
stronie grzbietowej tworzą się wa¬ 
runki sprzyjające oderwaniem opły¬ 
wu przy niewielkich lub ujemnych 
kątach natarcia w okolicy Cz = 0, 
jak to widać na rys. 2b. 

Przy większym kącie natarcia nie 
ma warunków do oderwania, się 
strug na dolnej stronie krawędzi na¬ 
tarcia. jak na rys. 2a ł całkowity 
współczynnik oporu Cx maleje po¬ 
mimo wzrostu części oporu spowo¬ 
dowanego przepływem powrotnym na 


grzbietowej części krawędzi spływu 
oraz związanym z tym faktem oder¬ 
waniem opływu w tym miejscu. 
Współczynnik siły nośnej Cz rośnie 
przy tym. aż do kąta. przy którym 
następuje całkowite oderwanie opły¬ 
wu powodujące duży wzrost oporu 1 
zmniejszenie siły nośnej poza Czmax. 

Nie należy jednak mieszać tego 
2 jawiska z całkowitym oderwaniem 
opłytwu na grzbietowej stronie pro¬ 
filu w bliskości krawędzi natarcia. 

Zjawiska te można wyraźnie zaob¬ 
serwować w przypadku profili Ep- 
plera o nuiruirach: E58. 59, 60, 61, 
471. Natomiast wyprostowanie linii 
środkowej oraz zaprojektowanie dol¬ 
nej linii konturu profilu jako płas¬ 
kiej prostej przy starannie zaokrąg¬ 
lonym kształcie krawędzi natarcia 
(noska) powoduje, że także i na dol¬ 
nej stronie obrysu profilu oderwania 
nie pojawiają się i współczynnik o- 
poru pozostałe niewielki nawet przy 
kacie natarcia, przy .którym współ¬ 
czynnik Cz równa się zero. 

Potwierdzała to biegunowe profi¬ 
lów E178 i 182. Profile te małą przy 
tym wysoki stosunek (C* S /CV) max 
dający małą prędkość opadania 
Womin. przy stosunkowo niewielkim 
współczynniku Cz co wymaga więk¬ 
szej prędkości lotu. a więc i więk¬ 
szej czyli korzystniejszej liczby Re 
opływu. 

inź. JAN STASZEK 
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Aparatura 
do zdalnego 
sterowania 
modelami 
„Signal FM7" 


Aparaturo do zdolnego •tarowa¬ 
nia modelami SIGNAL PM7 pro¬ 
dukowana jest przez firmo PIKO- 
-elektronlk w Niemieckiej Repu- 
blłco Demokratycznej od 1W2 ro¬ 
ku. Od teao roku jest łmporto- 
do Polski przez Centralną 
Składnica Harcerską w Holci oko¬ 
ło 400 kompletów rocznie. Łącz¬ 
nie w ubytkowaniu noszych mode¬ 
larzy jest 1450 sztuk tych apa¬ 
ratur. 

W okresie 5 lot aparatura 
SIGNAL FM7 była wielokrotnie 
usprawniana pod wzglądem kon¬ 
strukcji | wykonania, reprezentu¬ 
jąc obecnie urządzenie średniej 
klasy niezawodności do radioste- 
rowania wszystkich rodzajów mo- 
dell. Komplet zawiera szczegóło¬ 
wą Instrukcje w Jeżyku niemieckim 
i polskim. Istnieje równiei szansa 
dokupienia osobno odbiornika 

1 sermomechonizmów, oraz rezo¬ 
natorów kwarcowych, gdyś kom¬ 
plet podstawowy zawiera tylko 

2 serwomechanizmy, odblarnłk 
i nadajnik oraz jedną parą rezo¬ 
natorów kwarcowych. 

Mankamentem utrudniającym na¬ 
tychmiastowe zastosowanie apara¬ 
ty po dej zakupieniu jest brak 
w komplecie źródeł zasilania w 
nadajniku j odbiorniku. Pomimo 
wielu starah, zarówno dostawca - 
producent, Jak I C5H, ale są w 
stanie zapewnił standardowych 
pakietów szczelnych akumulatorów 
zasilających. 

Zaletą lega urządzenia jest to, 
*e posiada gwarancją sześciomie* 
$ łączną, liczoną od dnia zakupu 
i w okresie tym maśe byó napra¬ 
wiona bezpłatnie na kaszt C$H, 
w autoryzowanym punkcie serwi¬ 
sowym w Warszawie ul, Okrąg do 
tel. 21 10 7ó, 

Punkt ten, jako jedyny w kraju 
prowadzi odpłatne naprawy po¬ 
gwarancyjne I również no ra¬ 
chunki dla klubów, pracowni 
i osób prywatnych. 

Aktualne ceny detaliczne apa¬ 
ratury wynoszą i 
kompletna aparatura 
odbiornik 
serwomechanizm 
rezonatory kwarcowe 

1 por o 


6Ó.Ó00 zł, 
12.100 zł, 
4.750 zł. 


1.Ó40 sf. 

W.Ich. 

Przeciętny zasiąg urządząnla 
Signal FM7 wynosi oh, 1 km w 
terenie otwartym. Zasiąg maksy¬ 
malny saieśy od stopnia ukształ¬ 
towania terenu. Urządzenie pra¬ 
cuje w systemie cyfrowym, pro¬ 
porcjonalnym ł Jednoczesnym. Po¬ 
jecie - praco w systemie cyfro¬ 
wym oznacza, *e sygnały sterują¬ 
ce są przesyłone w postaci po¬ 
jedynczych łmpuUdw napląclo- 
wych. Impulsy te w przypadku 
urządzenia Signal mają polary¬ 
zacją dodatnia wzglądem poten¬ 
cjału odniesienia czyli masy. Po¬ 
jawienie sią sygnału odpowiada 
,.1" logicznej, natomiost Jego 
brak ,.0 n , Proporcjonalność ozna¬ 
cza liniową zależność zmian or¬ 
ganu wykonawczego tj, serwome¬ 
chanizmu w odbiorniku, w fur* 
kcjl wychylenia drąśka sterowni¬ 
czego na pulpicie nadajnika. Jed- 
noczesnośó, to mośllwośó urucho¬ 
mienia w jednej chwili wszystkich 
drążków sterowniczych nadajnika, 
wywołując równoczesną reakcje 
odpowiadających im serwomecha¬ 
nizmów dołączonych do od błon 
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Rys. 3 

Schemat nadajnika 



Rys. 

Schejnat odbiornika 
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Rys. i 

Kształt sygnału wysyła¬ 
nego przez nadajnik 
(t p — czas trwania ze¬ 
społu impulsów, t 0 — 
przerwa między impul¬ 
sami, t£ — odległość 
między zboczami nara¬ 
stającymi impulsów). 



Rys, t 

Przebieg sygnału 
wejściu dekodera 






























































































































































































































































ZlLT 9 


Rys. 5. Przebieg sygnału na wejściu 
serwomechanizmu 


Aparatura 
do zdalnego 
sterowania 
modelami 
„Slgnal FM 7" 



ciąg dalszy ze str. 26 


Nadajnik urządzenia wysyła sy- 
gnał zmodulowany częstotliwości o* 
wo (FM). Zaletą teąo rodzaju 
moduiacji w porównaniu z modu¬ 
lacją omplitudy (AM) jest zna¬ 
cznie większa odporność na zakłó¬ 
cenia. W urządzeniach z modula¬ 
cją amplitudy w czasie braku im¬ 
pulsu mogą dotrzeć do odbiorni¬ 
ka zakłócenia pochodzące na 
przykład od Innych nadojników. 
Poziom tych sygnałów zakłócają¬ 
cych może znacznie przewyższać 
amplitudę sygnału użytecznego 
i powodować niepożądane ruchy 
serwomechanizmów. Modulacja ty¬ 
pu FM zastosowana w urządzeniu 
Signol ma jeszcze jedną zaletę. 
Jest to modulacja wąskopasmowa. 
Każdy nadajnik FM wysyła sygnał 
skłodojący się z częstotliwości 
nośnej i dwu wstęg bocznych. 
Przy odpowiednio małej szerokoś¬ 
ci wtęg bocznych mówimy o mo¬ 
dulacji wąskopasmowej. Pozwala 
ona na pracę kliku urządzeniom, 
w danym przedziale częstotliwoś¬ 
ci bez wzajemnego zakłócania 
się. Wąskopasmowy nadajnik wy¬ 
maga również zastosowania wą¬ 
skopasmowego odbiornika. W prze¬ 
ciwnym razie odbiornik mógłby 
odbierać także sygnały pocho¬ 
dzące od innych nadojników. 

Nadajnik urządzenia Signal 
zmontowane w obudowie z two¬ 
rzywa sztucznego. Na jego płycie 
czołowej umieszczona dwa drąż¬ 
ki krzyżowe i trzy przesuwne. Słu¬ 
żą one do sterowania ruchem 
serwomechanizmów. Cztery pokrę¬ 
tła „trymujące” pozwaioją na 
dokładne ustawienie położenia 
neutralnego drążków krzyżowych 
osobno dla ruchu w prawo * w 
lewo. Drążki krzyżowe mają me¬ 
chanizm powrotu do położenia 
neutrotneąo. Powrót ten można 
skasować. Ponadto na płycie czo¬ 
łowej nadajnika znajdują się: 
wyłącznik zasilania, przełącznik 
miernika oraz gniazdo antenowe. 
Przełącznikiem mocy można spo¬ 
wodować nadawanie pełną macą 
lub zmniejszoną o ok. 40%. 
Miernikiem wychyłowym, w zależ¬ 
ności od pozycji przełącznika, 
kontroluje się napięcie baterii lub 
moc wyjściową nadajnika. Gnia¬ 
zdo antenowe posiada przeąub 
kulowy pozwalający na wychylenie 
anteny w granicach do 40 stopni. 
Antena teleskopowa ma pięć seg¬ 
mentów o łącznej długości 
1570 mm i jest wykonana ze stali 
nierdzewnej. Na bocznej ściance 
nadajnika znajduje się gniazdo 
do umieszczenia rezonatora kwar¬ 
cowego oraz gniazdo służące do 
połączenia nadajnika z drugim 
w układzie pracy szkoleniowej. 
Od spodu obudowy znajduje się 
pokrywa ułatwiająca dostęp do 
akumulatorów bez użycia narzę¬ 
dzi. Ułatwieniem w posługiwaniu 
się nadajnikiem jest możliwość 
zawieszania go na szyi i oparcia 
na przodzie tułowia. 

Nadajnik wysyła sygnał o czę¬ 
stotliwości nośnej należące] do 
pasma 27 MHz. Częstotliwość ta 
jest stabilizowana kwarcem. Kwar¬ 
ce są wymienne i umożliwiają 
pracę nadajnika w jednym z 32 
kanałów. Częstotliwości rezonato¬ 
rów kwarcowych leżą w przedziale 


od 13,4825 MHz do 13.6375 MHz 
z odstępem co 5 kHz. Właściwa 
częstotliwość nośna jest uzyski¬ 
wana w specjalnym układzie po- 
dwajacza w nadajniku. Urządze¬ 
nie obsługuje 7 kanałów propor¬ 
cjonalnych w systemie tzw. multi- 
pleksowania czasowego. Oznacza 
to, że każdemu kanałowi jest 
przyporządkowany jeden z siedmiu 
serwomechanizmów, oraz że każ¬ 
demu drążkowi na płycie czołowej 
nadajnika można przyporządkować 
dowolnie jedną z siedmiu funkcji 
wykonawczych odbiornika. Kolej¬ 
ność kanałów można dowolnie 
zmieniać w zależności od indywi¬ 
dualnych potrzeb użytkownika 
dzięki specjalnej listwie kontak¬ 
towej z wtykami umieszczonej na 
płytce drukowanej nadajnika. 

Nadajnik wysyła w odstępach 
co 25 ms sygnał (rys. 1) składa¬ 
jący się z ośmiu impulsów. Mak¬ 
symalny czos trwania impulsu wy¬ 
nosi od 1,2 do 1,8 rns. Przerwa 
między impulsami wynosi ok. 
0,4 ms. Zmiana połażenia drążka 
powoduje zmianę położenia zwią¬ 
zanego z nim suwaka potencjo¬ 
metru. a co za iym idzie zmianę 
czasu trwania odpowiedniego im 
pulsu. Multipleksowany czasowo 
sygnoł staruje częstotliwością na¬ 
dajnika w taki sposób, że impul¬ 
som najdłuższym jest przyporząd¬ 
kowywana najwyższo częstotliwość 
w zakresie dewiacji częstotliwoś¬ 
ciowej, zaś przerwom najniższa. 
Każdy z serwomechanizmów dołą¬ 
czonych do odbiornika realizuje 
dwie funkcje; wychylenie z poło¬ 
żenia neutralnego w lewo i wy¬ 
chylenie z położenia neutralnego 
w prawo. Każdy z drążków ste¬ 
rowniczych obsługuje dwa kanały 
realizując cztery funkcje, zaś każ¬ 
dy * drążków przesuwnych — 
dwie, gdyż obsługuje po jednym 
konalę. Zatem całe urządzenie 
może realizować 14 funkcji ste« 
równi czych. 

Nadajnik umożliwia pracę w 
układzie uczeń—instruktor. Pozwa¬ 
la to no udzielenie pomocy mniej 
doświadczonej osobie obsługują¬ 
cej urządzenie. W tym celu gnło- 
zda G3 obu nadajników łączy się 
ze sobą, usuwając jednocześnie 
akumulatory z nadajnika ucznia. 
W tym momencie następuje za¬ 
łączenie zasilania nadajnika in¬ 
struktora do nadajnika ucznia* 
Od tej chwili uczeń może kiero¬ 
wać modelem, lecz jeżeli modę! 
znajdzie się w niebezpiecznym 
położeniu, instruktor może korygo¬ 
wać sterowanie ze swojego nadaj¬ 
nika. W ten sposób uczeń ma 
możliwość zdobycia w krótkim 
czasie umiejętności bezbłędnego 
sterowania modelem. 

Odbiornik urządzenia Sięnaf 
jest umieszczony w plastykowej 
obudowie. Kwarce odbiornika, 
jak i nadajnika są wymienne. Na 
bocznej ściance obudowy znajdu¬ 
je się gniazdo do umieszczenia 
rezonatora, a także listwa kontak¬ 
towa do dołączenia siedmiu ser¬ 
womechanizmów i źródła zasila¬ 
nia. Z obudowy jest wyprowadzo¬ 
na ponadto antena w postaci od¬ 
cinka izolowanego drutu o dłu¬ 
gości 1 m. Czułość odbiornika 
wynosi 2 ł*V przy stosunku sygna¬ 
łu do szumu równym 10 dB. se¬ 
lektywność 40 dB przy rozstroje* 


niu ±9 kHz. Odbiornik tak jak 
i nadajnik może pracować w Jed¬ 
nym z 32 kanałów. Częstotliwości 
poszczególnych kwarców dbiorni- 
ko leża w paśmie od 26,5 MHz 
do 26,81 MHz z odstępem co 
10 kHz. Na rys. 2 przedstawiono 
kształt impulsów otrzymywanych 
na wyjściu odbiornika. Amplituda 
impulsów jest nie mniejsza niż 
3 V, zaś czos ich trwania wynosi 
1,6 ±0.6 ms. 

Ostatnim członem funkcjonalnym 
urządzenia Signal Jest serwome¬ 
chanizm. Zadaniem jego jest 
przekształcenie sygnałów elektry¬ 
cznych na wielkość mechaniczną 
tj. moment będący iloczynem siły 
przez jej ramię. Serwomechanizm 
posiada w jednej obudowie silnik, 
przekładnię zębatą oraz układ 
elektryczny serwowzmacniacza. Pre- 
cyzyjny silnik z pięciobiegunowym 
kolektorem pozwala na uzyskanie 
dużego momentu obrotowego, ok. 
1,6 kpem. Kąt obrotu serwomecha¬ 
nizmu nie przekraria ±30 c , do¬ 
kładność ustawienia ±1,5°. Mecha¬ 
nizm posiada możliwość regulacji 
* połoiento neutralnego. 

Na rys. 3 przedstawiono sche¬ 
mat nadajnika. Sfełoda się on 
z generatora impulsów, mieszaeza 
samowzbudnego, podwajoczo czę¬ 
stotliwości i -wzmacniacza mocy. 
Generator impulsów jest zbudo¬ 
wany z układem scalonym US 1, 
czterobitowym rejestrem przesuw¬ 
nym K 566JR2 produkcji radziec¬ 
kiej. Do wejścia szeregowego (15) 
tego układu są doprowadzane im¬ 
pulsy o częstotliwości 50 Hz z ge¬ 
neratora ostabilnęgo zbudowane¬ 
go z tranzystorami Tl i T2, ąa 
pośrednictwem układu formująca 
go z tranzystorom! T3. T4 i T5F 
Jednocześnie impulsy te wchodzą 
no wejścia szeregowe t 1 9 ukła- 
du scalonego. Układ z rezystora- 
ml R12 - R18 i tranzystorami T6 — 
-- *12 dołączono do wyjść równo¬ 
ległych układu scalonego. Poten¬ 
cjometry R102 - R108 są sprzężone 
mecharncznie * drążkami sterow¬ 
niczymi i służą do reąulacji cza¬ 
su trwania poszczególnych impul¬ 
sów Do regulocji długości im¬ 
pulsów o minimalnym I maksy¬ 
malnym czasie trwania służy układ 
z tranzystorem T13 i potencjome¬ 
trami R19 | R22. Zasilanie ukłodu 
US1 (wyprowadzenie 16) jest do¬ 
prowadzane ze stabilizatora * 
tranzystorem T15 i diodą Zenera 
D5. Impulsy otrzymywane z ge¬ 
neratora są wzmacniane w ukła¬ 
dzie z tranzystorem Tl4 I zamie¬ 
niano na impusy napięciowe o 
amplitudach zależnych od czasów 
Ich trwania I od progów prze¬ 
łączania diod pojemnościowych 
D6 i D7. Zmiana pojemności diod 
pow*. duje iimionę częstotliwości 
nośnej nadajnika w zakresie de¬ 
wiacji, tj. 2.5±0,2 kHz. Miesracz 
nadajnika (tranzystor T16) jest 
samowzbudny. Częstotliwość noś- 
na jest stabilizowana kwarcem 
(oa Q1 do Q32), a następnie 
podwajana w układzie z tranzy¬ 
storem T18. Sygnoł o częstotli¬ 
wości podwojonej jest wydzielony 
w obwodzie rezonansowym zbu¬ 
dowanym z Indukcyjnoścl L3, 12 
I pojemności C33, a następnie 
wzmacniany we wzmacniaczu re¬ 
zonansowym z tranzystorem T19. 
Ostatni stopień nadajnika stanowi 


wzmacniacz mocy z tranzystorami 
T20 I T21 połączonymi równolegle. 
Stąd sygnał po przejściu przez 
odpowiednie filtry dociera do 
anteny. 

Odbiornik (rys. 4) składa się z 
dwu bloków funkcjonalnych: właś¬ 
ciwej części odbiorczej oraz de¬ 
kodera. Napięcie zasilające oba 
blok) jest doprowadzane ze sta¬ 
bilizatora szeregowego z tranzy¬ 
storami T105, T106 i T107. Bloki 
są połączne wewnątrz obudowy za 
pomocą złącz G1-G101 t G2-G102. 
Sygnał w.cz. z anteny jest poda¬ 
wany na wejście wzmacniacza 
w.cz. Tranzystor Tl wzmacniacza 
pracuje w układzie wspólnej ba¬ 
zy. Na wejściu wzmacniacra znaj¬ 
duje się transformator dopasowu¬ 
jący Tri. Po przejściu przez nie¬ 
go sygnał wchodzi na wejście (2; 
1) układu scalonego USl pełnią¬ 
cego rolę mieszaeza. Do wypro¬ 
wadzeń 4 i 5 układu jest do¬ 
łączony generator kwarcowy zbu¬ 
dowany r tranzystorem T2, Sygnoł 
z generatora jest doprowadzany 
do mieszaeza za pośrednictwem 
transformatora dopasowującego 
Tr5. Do wyprowadzenia 12 ukło¬ 
du jest dołączony filtr cera¬ 
miczny Fi no częstotliwość 
465 kHz. W wyniku mieszania no 
wyjściu 7 układu scalonego USl 
pojawia się sygnał o częstotli¬ 
wości 465 kHz zmodulowany czę¬ 
stotliwościowa. Stąd jest podawa¬ 
ny za pośrednictwem filtru Tr3 
na wejście 6 ukłodu scalonego 
US2. Spełnia on rolę wzmocnią* 
czo częstotliwości pośredniej, de¬ 
tektora oraz przedwzmocniaczo 
m.cz. Sygnoł m.cz. pojawia się 
Ibia wyprowadzeniu 14 układu sca¬ 
lonego US2 i jest podawany za 
pośrednictwem złączo G1-G101 no 
wejście dekodera. Kształt sygnału 
pokazano na rys. 2, Rolę deko¬ 
dera spełnia układ US101 - po¬ 
dwójny cztero bitowy rejestr prze¬ 
suwny. Sygnał m.cz. jest poda¬ 
wany jednocześnie na wejście sze¬ 
regowe 1; 9 ukłodu, oraz po 

przejściu przez układ kształtujący 
z tranzystorami T101 -T104 na 
wejście 7. Do wejść równoległych 
układu scalonego są dołączone 
wtórniki emiterowe z tranzystora¬ 
mi T108-T114. Na rerystorach emi¬ 
terowych R116 —R122 pojawia się 
sygnoł o kształcie, jak na rys. 3. 
Równolegle do rezystorów emite¬ 
rowych jest dołączone złącze 
G103. Stąd sygnał sterujący wcho¬ 
dzi na wejście układu serwome¬ 
chanizmu. 

Układ elektryczny serwomecha¬ 
nizmu pokazano no rys. 6. Jego 
głównym elementem lest układ 
scalony USl. Jest to układ spe¬ 
cjalistyczny — $N 28654 produko¬ 
wany przez firmę amerykańską 
Texas Instruments. Zawiera on 
rn.ln. generator monostabilny słu¬ 
żący do wytwarzania Impulsów 
wzorcowych. Sygnał z dekodera 
odbiornika Jest porównywany r 
Impulsami wzorcowymi. Sygnoł 
będący różnicą tych przebiegów 
wchodzi, na wejście układu wy¬ 
twarzającego impulsy sterujące, 
a następnie układu mostkowego 
z czterema tranzystorami: dwoma 
typu pnp i dworno typu npn. Sto¬ 
pień wypełnienia impulsów zależy 


dokończenie na itr. 30 



























































































F7> które jego zdaniem 
dają najwięcej satysfakcji 
modelarzowi. Uprawnienia 
instruktora modelarstwa 
okrętowego klasy III uzys¬ 
kał już w 1965 r. W roku 
ubiegłym obchodził 20-le- 
cie pracy instruktorskiej. 
Stale podwyższał swoje 
kwalifikacje, co w 1970 r. 
uwieńczone zostało nada¬ 
niem mu przez ZG LOK 
tytułu instruktora I klasy- 

Jako instruktor pracował 
w różnych modelarniach. 
Najpierw w Łódzkim Klu¬ 
bie Modelarstwa, następnie 
w Domu Kultury „Włók¬ 
niarz” i w modelarni LOK 
przy Zakładach Przemysłu 


Bogdan 

Ludkowski 

Łódź 


Bogdan Ludkowski jest 
znany licznej rzeszy mo¬ 
delarzy łódzkich. Zaczynał 
starty w 1959 r, modelami 
swobodnie latającymi. 
Szybko jednak swoje zain¬ 
teresowania przeniósł na 
budowę modeli szkutni¬ 
czych, wystawowych, a 
następnie pływających. I 
tej dziedzinie modelarstwa 
pozostaje wierny do dziś. 

Pierwszy sukces odniósł 
w 1963 r. startując mode¬ 
lem jachtu „Bałtyk”. W 
1964 r. zbudował model 
krążownika „Swierdłow” 
zdobywając nim w klasie 
EK pierwsze miejsce na 
mistrzostwach Polski. Na¬ 
stępnym modelem była ko¬ 
pia radzieckiego statku 
„Pobieda” z którym po raz 
pierwszy startował za gra¬ 
nicą, klasując się wtedy 
na IV miejscu, w ramach 
imprezy Rimavska Sobota 
w Czechosłowacji. Później 
zajął się budową modeli 
prędkościowych zdalnie 
kierowanych klasy FI, a 
ostatnio FSH. 

W sumie zdobył 12 me¬ 
dali na mistrzostwach Pol¬ 
ski, ą jeśli liczyć różne 
zawody wojewódzkie, stre¬ 
fowe, ogólnopolskie i mię¬ 
dzynarodowe to łącznie po¬ 
siada ich już ponad sto. 

Startuje nadal, w czym 
dzielnie sekunduje mu 
jego córka, Anna, dziś 
uczennica VII klasy szko¬ 
ły podstawowej, marząca 
o zawodzie nauczycielki. 

W przyszłości Bogdan 
Ludkowski chciałby nadal 
startować w klasie FSR, a 
w dalszej perspektywie 
również w klasach F6 i 


ne części do aparatur RC, 
jak wtyczki, wyłączniki, 
wkłady napędowe, złączni- 
ki do zasilania, a także 
filtry paliwa i zawiasy 
napędowe. W dalszej pers¬ 
pektywie planuje wyrób 
wind żaglowych na bazie 
mikrosilniczków elektrycz¬ 
nych Mabuchi. 

Dzięki swej długoletniej 
działalności w ZMS a na¬ 
stępnie w ZSMP i zaanga¬ 
żowaniu w działalność spo¬ 
łeczną został wybrany na 
sekretarza Komitetu Za¬ 
kładowego PZPR, którą to 
funkcję pełnił do 1981 r., 
przez 4 lata był radnym 
Dzielnicowej Rady Narodo¬ 
wej Łódź-Śródmieście. 

Mimo, że konstruuje 
coraz to nowe elementy 
i detale potrzebne modela¬ 
rzom, że wiele, czasu po¬ 
chłaniają czynności orga¬ 
nizacyjne związane z pro¬ 
dukcją i eksploatacją wy¬ 
robów, znajduje jeszcze 
czas na prace społeczne 
jako członek Wojewódzkiej 
Komisji Modelarstwa LOK 
w Łodzi. Jest również ciąg¬ 
le aktywnym zawodnikiem. 

JAN MARCZAK 


NA ZDJĘCIACH (od lewej): 1 — Bogdan Ludkowski byt wielokrotnym reprezentantem Polski na 
zawodach międzynarodowych. Na zdjęciu widzimy go w składzie ekipy na imprezie w Magdebur¬ 
gu w NRD; 2 — Bogdan Ludkowski jako instruktor otrzymał wiele dyplomów, m.in, w 1984 r. 
za tytuł najlepszego instruktora woj. łódzkiego. 


Bawełnianego im. Harma- 
na, a od 1973 r. prowadzi 
Klub Modelarski — Osied¬ 
le „Pojezierska” przy 
RSM Osiedle Młodych. 

Trudności z nabyciem 
części modelarskich spra¬ 
wiły, ie sam zaczął wyra¬ 
biać śruby do napędu mo¬ 
deli prędkościowych zdal¬ 
nie kierowanych. Początko¬ 
wi w 1980 r. tylko dla 
siebie. Zachęcony jednak 

przez kolegów, którzy 

niejednokrotnie prosili by 
ich zaopatrzył w wyprodu¬ 
kowane przez siebie wyro¬ 
by, rozpoczął produkcje 
na skalę masową. Dziś 
śruby napędowe Bogdana 

Ludkowskiego są do na¬ 
bycia prawie we wszyst¬ 
kich sklepach CSH i to 
w różnej wielkości, od 
0 30 mm do 52,5 mm 
dwułopatowe, do 0 65 mm 
trójłopatowe. Łącznie oko¬ 
ło 70 typów i rozmiarów 
z gwiintem M3, M4 i M5. 

Ulegając namowom kole¬ 
gów modelarzy i zachęco¬ 
ny zamówieniami na gieł¬ 
dzie modelarskiej rozwinął 
produkcję również innych 
poszukiwanych artykułów 
z tworzyw sztucznych. 
Dziś produkuje m. in. róż¬ 


LUDZIE 

MODELARSTWA 


dofcńczenle ze ttr. 21 


od długości impulsów sygnału róż¬ 
nicowego. Impulsom o minimal¬ 
nym czasie trwania odpowiada 0% 
wypełnienia, zaś impulsom o mak¬ 
symalnym czasie trwania - 100°/o. 
Silnik Si jest dołączony do wy¬ 
prowadzeń 10, 12 układu scalo¬ 
nego. W zależności od kierunku 
wychylenia drqżka sterowniczego 
w nadajniku, podaje on napięcie 
o polaryzacji dodatniej lub ujem¬ 
nej, powodując obrót dźwigni wy¬ 
konawczej serwomechanizmu w le¬ 
wo lub w prawo. Sprzężenie 
zwrotne między silnikiem, o ukła¬ 
dem scalonym realizuje potencjo** 
metr R11. 


EćTir°°*ift3S 


Zasilanie aparatury Signol jest 
oddzielne dla nadajnika 1 odbior¬ 
nika. 

Zasilanie serwomechanizmu jest 
podawane c odbiornika zo po¬ 
średnictwem złącza G103 odbior¬ 
nika I Ol serwomechanizmu. Na¬ 
dajnik jest zasilany napięciem 
stałym 12 V z dwu zestawów 
6-woltowych gazoszczelnych aku¬ 
mulatorów niklowokadmowych o 
pojemności 500 mAh każdy. Od¬ 
powiadają one krajowym akumu¬ 
latorom KBM 35/10. Akumulatory 
nadajnika można ładować ze spe¬ 
cjalnego prostownika bez wyjmą* 
wonią Ich z urządzenia. W tym 


celu prostownik należy dołączyć 
do gniazdo 03 kablem zakończo¬ 
nym wtykiem typu OIN. Pobór 

f rądu przez nodojnik nie prze- 
rocza 200 mA. Odbiornik urzą¬ 
dzenia jest zasilany napięciem 
stałym 4,8 V z czterech akumu¬ 
latorów niklowokadmowych o na¬ 
pięciu 1,2 V I pojemności 
500 mAh każdy. Można też stoso¬ 
wać krajowe akumulatory KBM 
35/10 lub KB 44/8. Pobór prądu 
przez odbiornik wynosi ok. 24 mA 
bez dołączonego serwomechaniz¬ 
mu. Serwomechanizm pobiera 
prąd w zależności od obciążenia 
mechanizmu od 8 do 300 mA. 
Czos pracy nadajnika przy cał¬ 


kowicie nolodowonych akumulato¬ 
rach I przy przełączniku mocy 
ustawionym w położeniu ,,1" wy¬ 
nosi ok. 2 godzin. Natomiast przy 
przełączniku ustowionym w po¬ 
zycji ,,0,5" - ok. 2,5 godziny. 

Akumulatory odbiornika mogą 
pracować przez 1,5 godziny, przy 
dołączonych trzech serwomecho- 
nizmoch, gdy każdy z nich jest 
uruchamiany średnio raz na mi¬ 
nutę. 

Masa nadajnika, bez akumula¬ 
torów) wynosi 920 g, odbiornika — 
70 g, a serwomechanizmu — 53 g. 

mgr inź. LESZEK HALICKI 

Fot J. Ziółkowski 












Mikołaj Chyl — ul. Myśliwska B-b/i. 
78-400 Szczecinek — poszukuje „Mode¬ 
larza” CSRS 5/85. 7/85, „Morza” z lat 
1935—1939, (luźne numery lub oprawione 
roczniki), „Skrzydła i Motor” (luźne 
numery lub oprawione roczniki). ..Zrób 
Sam” 3/1985. Posiada do odstąpienia: 
„Radioamator i Krótkofalowiec” — luź¬ 
ne numery z lat: 1955—1977. — oprawio¬ 
ne roczniki z lat: 1965, 1966. 1967. „Mo¬ 
rze” luźne numery z lat: 1967. 1983, — 
oprawione roczniki z lat: 1981. 1982, 

„Zrób Sam” — luźne numery z lat: 
1980—1984. ..Modelarza” z lat 1972. 1983. 

Mirosław Soczomski — ul. Slaska 
26/16, 25-328 Kielce — poszukuje ..Małe¬ 
go Modelarza”: 2. a. 10/67. 12/68. 6/89, 

2, 3/70. 6 75, Do wymiany proponuje 

„Małego Modelarza”: 1, 8/79, 1/81, około 
30 tomików „Żółtego Tygrysa”, wiele 
książek o tematyce lotniczej i mor¬ 
skiej lub zapłaci gotówka. Odpowie na 
każdy list. 

l.W. Bałabuch — 332115 ZSRR; Obwód 
Zaporożski; Mario wska — ul. Szkol¬ 
na 9/1 — poszukuje zeszytów TBiU o 
tematyce lotniczej. W zamian proponu¬ 
je „Małego Modelarza”: 11-12/79. 2, 4, 

5, 7-8. 10. U/80. 1, 4. 8. 9 81. 5. 8. 9/82, 

3, 5/83, 1-2/84, 6. 12/84. 4-5/85. 

Zenon Olczyk — ul. Rajdowa 10/159, 
94-003 Łódź — poszukuje „Małego Mode¬ 
larza” wydanego przed 1977 rokiem o- 
raz 2/77 i 4/79. W zamian odstąpi 
„Zrób Sam” z lat 1980—85, „Modelarza” 
Z lat 1983—85. „Mor*e” Z lat 1932—85, 
„Skrzydlata Polskę” z lat 1984—85 lub 
zapłaci gotówką. 

Piotr Snacki — ul. Grudziądzka 87/7, 
51-165 Wrocław — poszukuje „Małego 
Modelarza”: z lat 1957—1974. za które 
oferuje gotówkę. Odpowie na każdy list. 

Adam Szymuś —■ ul. Fabryczna 25/2, 
72-121 Czarnogłowy, woj. szczecińskie — 
posiada do wymiany czasopisma mode¬ 
larskie: „Mały Modelarz” z lat 1975—1985, 
„Modelarz” z lat 1973—85, „Plany Mo¬ 
delarskie”: 7. 55, 72, 75. 76. 79, 80, 112. 
Warunkiem wymiany i korespondencji 
jest dołączenie znaczka. 

Marcin Nowacki — ui. Al. Pokoju 
15/23, 31-548 Kraków — poszukuje 4-ka- 
nałowej aparatury proporcjonalnej, 
za która oferuje: kolejkę Piko z tran¬ 


sformatorem, transformator do TT, zu¬ 
żyty silniczek samozapłonowy Koliber 
0,3 cm*, 2 kasety magnetofonowe (uży¬ 
wane), odbiornik radiowy NEVWA 402 
— radziecki. Odpowie ńa każdy list 
po załączeniu znaczka pocztowego. 

Zbigniew Chmura — ul. Kętrzyńskie¬ 
go 174 m. 13, 12-207 Bemowo Piskie — 
poszukuje „Małego Modelarza”: 5/1971, 
3/1974, 7/1977, 12/1978, 8-9/1979, za któro 

zapłaci gotówką. 

Adam Mikołajczyk — ul. Bat. Chłop¬ 
skich 197 , 25-639 Kielce — posiada do 
odstąpienia „Małego Modelarza”: 6/72, 
12/64, 8/71, 11/71, 4, 11/74, 3, 8, 12/75, 1—2, 
4-5, 9/76, 1, 3, 4, 5—6, 6. 10—11, 12/77, 
4, 5, 6, 7, 10, 11/78, 1, 2, 3, ♦, 5, 6, 7—8, 
10, 11—12/80, 3. 4, 5—6, 9, 10, 11, 12/81, 
l, 2, 3, 4—6/85 oraz cale roczniki 1879, 
1982, 1983, 1984. Posiada również luźne 
numery takich czasopism Jak: „Film (ok, 
140 szt.), „Na przełaj” (ok. 70 szt.) oraz 
„Non Stop” (ok. 40 szt.). Odpowie na 
każdy list po przesłaniu znaczka pocz¬ 
towego, 

Tomasz Husarz, ul. Dzierżyńskiego 9/14, 
37-700 Przemyśl — posiada do odstąpie¬ 
nia pojedyncze egzemplarze lub całe 
roczniki z lat 1978—85 czasopism: „Skrzy¬ 
dlata Polska”, „Modelarz” „Horyzonty 
Techniki”, „Młody Technik”. „Zrób 
Sam”, „Plany Modelarskie”: 57, 103, 

117, 123, 124, 125, „Małego Modelarza”: 

1—2/76, 9/83, 1—2, 8/84, zeszyty TBiU 52, 
76, 81, 82, 85 , 90, wiele książek modelar¬ 
skich i z serii „Biblioteczka Skrzydlatej 
Polski’ oraz książek dotyczących lotni¬ 
ctwa „dużego”, niesklejone modele fir¬ 
my Matchbox — Spttfire Mk.IX, Gloster 
Gladiator, Mustang P-51D, „Łosia PZL-37 
A/B w skali 1:72. Wykaz na życzenie po 
przesłaniu znaczka pocztowego. 

Marcin Dąbrowski — ul. Młyńska 7/94, 
31-469 Kraków — pragnie zamienić sil¬ 
nik samozapłonowy SIM 2b o pojemnoś¬ 
ci 2,7 cm* na inny. 

Jerzy Szendzina — Wierzawice Małe 6, 
56-200 Góra, woj. Leszno — poszukuje 
deseczek balsowych 1 mm 6 szt„ 2 mm 
2 szt., 6 mm 2 szt., 10 mrą 2 szt. oraz 
nitrocellonu. Do wymiany oferuje silnik 
żarowy 2,5 cm sześć. Meteor (nowy), 
„Modelarza” z 1973, 1974, 1975 (całe rocz¬ 
niki) lub zapłaci gotówką. 

Jacek Moda — ul. 22 Lipca 75/6, 23-100 
Bychawa, woj. Lublin — poszukuje 
sklejki 1 mm, cienkiego papieru japoń¬ 
skiego, dwa silniki elektryczne RS-540, 
dwa rezonatory kwarcowe 27,12 MHz, 
dwa 27585 MHz. Do wymiany oferuje 
luźne numery „Młodego Technika”, 
„Modelarza” oraz książki o tematyce 
fotograficznej lub zapłaci gotówką. 

Krzysztof Domański — ul. Torowa 16, 
98-220 Zduńska Wola — poszukuje „Ma¬ 
łego Modelarza”: 1/57, 3/58, 2/70, 4/73, 

1 /59, 7—8/59, 10—11/69, 10—11/74, 9/59, 

5/69, 3 /61, 5/67, 9/73, 4/61, 1/62, 1, 4, 
7 65, 7—8/66, .10/66, 4/74, 2/67, 2/73, 3/67, 
6/68, 7/69, 6, 10/67, 2, 10/67, 2, 7—8/68, 

6/69, 5/71 (lub dodatkowy z 72 r.), 8, 


11/73, 3/74, 8/75, 10/75, 
oferi * 


Wn* h 3/72, 7-8, . 

7/78. Do wymiany oferuje „Małego Mo¬ 
delarza”: 7/78, 2—3/82, 7/82, 2/83, 9/83, 

7/84 oraz 7 numerów „Relaxu‘\ komiks 
„Kajko i Kokosz”, „Biblioteczka Skrzy¬ 
dlatej Polski” nr 1 i 28, „Mundial 78” 
cześć 2 i 3 i książkę „Miniatury Lot¬ 
nicze”. 

Cezary Łytow — ul. Hojna 62 m. 33, 
81-134 Łódź — poszukuje torów, kolejek, 
wagonów, budynków dworcowych i sta¬ 
cyjnych, i Innych urządzeń kolejowych 
itp. w rozmiarze N, za które oferuje 
„Modelarza” z 1980, 1985 r„ „Małego 

Modelarza”, książki z serii „Żółty ty¬ 
grys” lub zapłaci gotówką. 

Mariusz Gachała — ul. Zabielska 3/23 
21-300 Radzyń Podlaski, woj. bialsko- 
-podUskie — poszukuje „Małego Mo¬ 
delarza”; 1/82, 7/65, 5, 10—11/69, 1/70, 8/71, 
3/72, 11/73, 7/76. Do wymiany oferuje: 
„Małego Modelarza”: 3/75, 11—12/79, 2—8 
/82 9/82, 4, 8, 10/83, 6, 7/84 oraz luźnej 
numery „Kalejdoskopu Techniki”, „Mło¬ 
dego Technika” oraz „Skrzydlatej Pol- 
gkr\ 

Artur Łazarkiewlcz — ul. Sobieskiego 
l7a/5, 66-200 Świebodzin, woj. Zielona 
Góra — posiada do odstąpienia „Plany 
Modelarskie”: 26, 48, 51, 54, 58, 60, 63, 
70, 85 , 86 , 99, 101, 1031 105, 107, 108, 112, 
115, oraz plany pancerników: „Scham- 
horst", „Adm.-Scheer”, krążowników: 
„Chokal”, „Atlanta”, „Devonshlre”, za 
co pragnie otrzymać aparaturą (kom¬ 
pletną) do zdalnego sterowania typu 
„Pilot” lub „Rum” 9 mogą być inne. 


OGŁOSZENIA DROBNE 

Marian Nazimek — ul. 
Leśna 1, 46-250 Wołczyn — 

sprzeda nowe silniki Rossi 
61 RC RE ABC z rurą re¬ 
zonansową i Webra 61 
Speed — używany. 

KP 54 

Józef Dankowski — ul. 
B. Głowackiego 16/102, 
85-614 Bydgoszcz — poszu¬ 
kuje planów modelarskich 
niszczyciela „Orkan”. — Do 
wymiany oferuje plany: 
„Riehelieu”, „De Grasse”, 
„Błyskawica”, „Wicher”, 
Fiat 508 oraz książkę „Bu¬ 
dowa i pilotaż radiomo- 
deli”. 

RB. 
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Warunki prenumeraty: 


1) dla osób 
1 pozosta 
numeratę 
RSW „Prasa — Książka — Ruch” 


' zlokalizowane w miastach wojewódzkich 
.. rasa — Kalążka — Ruch” zamawiają pre- 

_ _ ___ miejscowościach, gdzie nie ma oddziałów 

i na terenach wiejskich opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

2) dla osób fizycznych — indywidualnych: • osoby fizyczne zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, gdzie nie ma oddzia¬ 
łów RSW „Prasa— Książka —Ruch”, opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli, • osoby fizyczne 
zamieszkałe w miastach — siedzibach oddziałów RSW „Pra sa — Książka — Ruch”, opłacają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych nadawczo-oddawczych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonują uży¬ 
wając „blankietu wpłaty” na rachunek bankowy: miejscowego oddziału RSW „Prasa—Książka-Ruch”. 

3) Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa — Książka — Ruch**. Centrala Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw, uL Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP XV Oddział w Warszawie Nr 1153-201045-139-11. Prenume¬ 
rata ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50% dla zleceniodawców 
indywidualnych i o 100 6 /o dla zlecających instytucji i zakładów pracy. 


Cena prenumeraty: kwart. 120 zł, półroczn. 240 zł, rocznie 480 zł. 

Terminy przyjmowania prenumeraty: na kraj i zagranicę do dnia 10 listopada na I kwartał, I półrocze roku następnego 
oraz cały rok następny, do dnia 1 każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty roku bieżącego. Przedruk dozwo¬ 
lony tylko za podaniem źródła. Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Druk Wojskowe Zakłady Graficzne. 
Nakład 50 000 egz. Zam. 7653. P-74. 
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KAWOSTKI 


Dawne żaglowce 


W orze 4/86 », Modelarza” zamieszczone zostało ogłoszenie 
o podjęciu przez Pracownię Zabawek j. K. Ozimski z Broni¬ 
sław owa produkcji zestawów redukcyjnych dawnych żaglow¬ 
ców. Przygotowano tam dwa modele: brytyjskiego żaglowca 
z XVI w. ..Mayflowcr” i holka gdańskiego z 1400 roku. Zdję¬ 
cie tego ostatniego zamieszczamy poniżej* Inicjatywę J. Ozim¬ 
skiego należy tylko pochwalić. 


Fot. J. Witaliński 


Modele latające 


Francuski mo¬ 
delarz Pratric 
Garelli zbudował 
ciekawą makietę 
samolotu „opti- 
ca’\ Makieta ma 
napęd tunelowy, 
długość 132 cm. 
rozpiętość 200 cm, 
powierzchnię no¬ 
śną 51 dm 2 , ma¬ 
sę 5,2 kg. Źró¬ 
dłem napędu jest 
silnik Picco ABC, 
Makieta jest 
zdalnie sterowa¬ 
na i stanowi sen. 
sację sezonu 198«. 

Fot. MBA 


CO2 


Tego typu modelami interesują się 
coraz szersze kręgi modelarzy. Na zdję¬ 
ciach przedstawiony model naszego 
Czytelnika Klausa JSrgena Hammer- 
Schmidta z Akwizgranu — RFN. Model 
zbudowany został całkowicie z balsyr 
Napędzany jest silnikiem C02 produk¬ 
cji CSRS. Na zdjęciu drugim widoczne 
jest śmigło tego modelu. 


Makieta 

samolotu 

Bristol 

Beaufighter 


Wiesław Fus z Bielska-Białej 
pracuje nad ciekawą makietą 
samolotu Bristol Beaufighter 
Mk II F, na którym latali Po¬ 
lacy w 307 dywizjonie w 
W. Brytanii. Kadłub jest zbu¬ 
dowany całkowicie z kompo¬ 
zycji szklanych (laminat), któ¬ 
ry pokryty zostanie folią alu¬ 
miniową. Makieta będzie po¬ 
siadała pełną mechanizację 
(podwozie, klapy itd.) i napę¬ 
dzana dwoma silnikami 
MWS 6,5F. bła zdjęciach: 
konstruktor przy budowanej 
makiecie oraz jej fragment. 
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